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jktóry został przez narodowców zniekształcony. — BBWR, 
|Ch-D, PPS i frakcje żydowskie głosowały przeciw budżetowi 
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Z wielkiem zainteresowaniem ocze-' n i e w a ż n e c e l e o g ó l n e , k t ó r e m i a ł y Drzy 
. . . ; ;.J • J..:.!.i£ _ • . « t Tl . T . ' ! , 

'}Vano wczorajszego posiedzenia rady jaskiej. Po wielu miesiącach obrad, 
"óre niekiedy trudno było właściwie na 
l , v ać obradami, po mozolnych pracach 
"ad budżetem, przerywanych dość czę-
| ' 0 krwawemi bójkami — zapaść miała 
? rótka, lecz ostateczna decyzja: czy 
N ż e t jako całość będzie przyjęty, czy 
*ż zostanie obalony. 

Zainteresowanie wzmagało się, zwła-
?*cza z tego powodu, że poszczególne 
fakcje trzymały w najgłębszej tajemni­
cy swoje uchwały, dotyczące ich stanó­
wka. I do ostatniej chwili nie można 
5lC było zorjentować, 

jaki będzie wynik głosowania, 
^siedzenie zapowiadało się tedy sen-
s4cyjnie. I istotnie nie zawiodło oczeki­
wania licznie zgromadzonych tłumów na 
falerji dolnej i górnej. 
| Tak wielkiego natłoku już dawno w 
fftdzie miejskiej nie było. Radni stawili 
I11? niemal w komplecie. Przywieziono na je„ui)licJl'Ce* chorego jeszcze, z obandażowaną 

i ś r e "^ *°wą, radnego Nutktewicza. Piszemy 

a lub s> :kanie „. dać S ić cf̂ l DosąOe 

nieść pożytek Łodzi. Z tego względu, 
frakcja jego będzie głosować 

PRZECIWKO BUDŻETOWI. 
Następnie zabiera głos r. BIALER, w 

imieniu Frakcji sjonistycznej, który 
oświadcza, że wobec zdewastowania bud 
żetu, odrzucenia pozycyi na cele żydow­
skie oraz pozycyj o znaczeniu państwo-
wem — frakcja jego będzie glosować 
przeciwko budżetowi. 

W dalszym ciągu składa oświadcze­
nie r. HOLENDERSKI (Poale-sjon lewi­
ca). Wypowiada się on 

PRZECIWKO BUDŻETOWI. 
W czasie jego przemówienia omal nie 
dochodzi do incydentu, gdyż w pewnym 
momencie używa on pod adresem Obozu 
Narodowego zdania: „Partja ta ma na 
celu tylko urządzanie hec". 

Na szczęście, incydent zostaje szybko 
zlikwidowany i kolejno zgłasza oświad-

socjalistycznej, twierdząc, że budżet w 
jego obecnej redakcji, jest antyrobotniczy 
i antyspołeczny, wobec czego frakcja je 
go głosować będzie 

PRZECIWKO BUDŻETOWI. 
Następny mówca r. POTAPCZUK w 

imieniu frakcja Chrześcijańskiej Demo­
kracji mówi, że budżet w obecnej jego 
formie, nie jest taki, jaki miasto życzyło 
by sobie mieć. Jest on tendencyjny i 
uchwalony złośliwie. Obóz Narodowy 
skreślił cały szereg pozycyj dla instytu-
cyj o wielkiem znaczeniu społecznem.— 
W swej złośliwości, poszedł tak daleko, 
że skreślił wszystkie pozycje, przezna­
czone na pomoc dla robotników, skreślił 
też pozycje przeznaczone dla instytucyj 
chrześcijańskich, Z tego względu, jego 
frakcja będzie glosować 

PRZECIWKO BUDŻETOWI. 
Wreszcie, w imieniu frakcji radnych 

BBWR. składa POSEŁ r. WOLCZYNSKI 
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iemal w komplecie", albowiem na sa-
brak było tylko jednego radnego, Bro­

nisława Kowalskiego z Obozu Narodo­wego, który jest z zawodu zegarmistrzem 
1 nie znalazł sobie innego odpowiednie­
go dnia do wyjazdu po świeży transport 
j a r k ó w . W kuluarach mocno akcento­
wano, iż ten wyjazd nie był przypadko­
wy: Obóz Narodowy rozmyślnie, jak to 
Wynikło z późniejszego głosowania, po-
'janowi! znaleźć się na wczorajszem po­
pędzeniu w mniejszości. 

O godz. 8.30 przewodniczący otwie-
posiedzenie, komunikując na wstępie 

]ecyzję p. wojewody łódzkiego, zatwier­
dzającą uchwałę rady o przyznaniu pra­wnikom miejskim 10 proc. dodatku ko 
Analnego, poczem ogłasza: 
, — Przystępujemy do glosowania bud-
piu miasta na rok 1935-36 en błock. Po 
j ęc i em czytaniu, budżet ten w dziale 
Wydatków zamyka się sumą 21.524.147 
i-tych, a po stronie dochodów złotych 
^•613.980. Budżet szpitali miejskich za­myka się sumą zł. 1.609.203, budżet za­
jadów opiekuńczych zł. 819.600, bud-
j?t przedsiębiorstw miejskich 4.211.706 
Mych. W ten sposób nadwyżka docho-

nad wydatkami wynosi zł. 2.089.833 
Występujemy do głosowania. 

Oświadczenia 
przedstawicieli frakcyj 

0 Przedstawiciele frakcyj jednak proszą 
fiłos, by złożyć swe oświadczenia. 

czenie r. WALCZAK w imieniu frakcji następującą deklarację: 

Deklaracja klubu BBWR 

Na sali panuje skupienie i napięcie, 
c h w i l ę b o w i e m d o w i e m y s ię , c z y z n a 

i *ia s i ę w i ę k s z o ś ć d la u c h w a l e n i a b u d ż e 

>j' Czy też Wobec jegO Tni»kc»tałrpnia. 
/ ^ W a s t o w a n i a 
v to 

i.Na wstępie naszej deklaracji daje­
my wyraz wielkiemu oburzeniu, jakiem 
jest przejęte cale społeczeństwo przez 
ostatnie posunięcia na terenie rady. 
Wiadomo, że miasto nasze, iedno z 
pierwszych w Polsce, jednomyślna u-
chwalą rady miejskiej w roku 1923 na­
dało Marszałkowi Józefowi Piłsudskie­
mu jako Wskrzesicielowi Państwa Pol­
skiego, dyplom honorowego obywate­
la miasta. Obecnie zarząd mieiskj, łą­
cząc się z całem społeczeństwem, opla 
kującem przedwczesny zgon swego Wo 
dza, przeznaczył w budżecie skromną 
ofiarę na budujący się w Łodzi Dom— 
Pomnik, a wyście panowie z większo­
ści, tę Wielką 1 Świętą dla narodu rzecz 
wbrew temu co mówi poeta ..Święto­
ści nie szargać bo trzeba, bv święte 
były" — stargali, głosując przeciw. 

Zakładając przeciw temu najsoręt-
szy protest, pozostawiamy osad tego 
czynu historii. 

Przechodząc dalej do spraw budże 

cząć jaknajwcześniej, w myśl potrzeb 
szerokich mas bezrobotnych. Niestety, 
pomimo uznania tej sprawy za pilną 
przez wszystkie frakcje mniejszościo­
we, większość do uchwalenia upoważ­
nienia nie dopuściła, powodulac opóź­
nienie rozpoczęcia robót o blisko dwa 
miesiące. 

W dalszym ciągu ta sama troska na 
kazywala nam głosowanie za pozycja­
mi, obejmującemi znane ze swei pracy 
społecznej instytucje, które wyręczając 
miasto w załatwianiu wielu poważnych 
zagadnień życia naukowego, społeczne­
go, kulturalnego i bezpieczeństwa, spel 
njają względem Państwa i Miasta wy­
soce humanitarne i obywatelskie obo­
wiązki.. Do tych organizacyl zaliczyliś­
my: Ochotniczą Straż Pożarna. Wolną 
Wszechnice Polską, Teatr Mlelskl, Bu­
dowę gmachu Polskiej YMCA. Niepod­
ległościowe organizacje młodzieży, jak! 
„Orlę", „Pochodnię". „Młodzież pracu­
jącą", Młodzież Spółdzielcza. Towarzy 

l°S h"tf! z n a? z a m^ z e7u d . e k , a r a c ) 1 .stwo niosące pomoc dzieciom bezrobot naszej złożonej podczas debatv gene­
ralnej nad budżetem, uzależniliśmy za­
jęcie stanowiska od wyniku orzeprowa 
dzonych prac. Uważając za słuszne i ko 
nieczne składanie przez poszczególne 
frakcje poprawek, wypływających z i-
stotnych potrzeb miasta 1 opartych na 
jego możliwościach finansowych, głoso 
waljśmy za teml poprawkami bez 
względu, przez którą frakcje były skła 
dane, a czyniliśmy to w myśl naszej za 
sady i 

„PRAWEM NACZELNEM DOBRO 
MIASTA". 

Nie co innego, lecz troska o dobro mja-
ostatecznego" ustafenTa- s t a nakazywała nam głosowanie za u-

7.'ormie, która nietylko nie może przy-! dzieleniem zarządowi miasta upoważnię 
j' e ś.ć miastu korzyści, ale wręcz szkody, n i a do wystawienia weksli na początku 
'"idzie się większość dla jego obalenia; roku, byleby roboty sezonowe rozpo-

W j a k ° pierwszy, zabiera głos r. MINC-
<t **C, przedstawiciel zjednoczonych! 

faKc» *—i l.J-t. I.ii _x...:_J A-l 

nych ..Opieka", dalej Federacle Pol­
skich Związków Obrońców Oiczyzny— 
wreszcie tak poważną Instytucie jak W-
F. 1 P. W. i cały szereg pożytecznych 
organlzacyj. Z przerażeniem patrzyliś­
my, jak ta sama" większość dlatego je­
dynie głosowała przeciw, że wvm1eu}o 
ne organizacje nie posiadały szyldu O-
bozu Narodowego. 

Zakładając protest przeciwko wszy­
stkim skreśleniom jako sprzecznym z in 
teresami i dobrem miasta — godzącemi 
przytem w prawne zbbow'azania mia­
sta — oświadczamy, że zgodnie z na­
czelna zasadą: Prawem Naczclueni Do­
bro Miasta — 
GLOSOWAĆ BĘDZIEMY PRZECIW 

BUDŻETOWI. 

Stanowisko narodowców 
l>hjcv' żydowskich, który oświadcza, że 
r ^ e t w obecnej postaci nie zadawalaj Po tem oświadczeniu stało się wi-
f

Ę o frakcji. Obóz narodowy bowiem, ko! doczne, że los budżetu jest przesądzo-
„Vst ają c z przypadkowej większości jed ny. że zdrowo myśląca cześć rady miej 

głosu, skreślił z budżetu szereg po-J skiej nie zgodzi s;<; na uchwalenie \ w -
l^.yi'. przeznaczonych nietylko na insty'tycznych pracy dla zarządu injjlskjCgC; 

cle żydowskie, ale również na niezmier niezgodnych z inta:vsviii miasta lem- poczynić szer;g''-zmian, które czt,ść po 

bardziej pewne już bvi•">. że bud/et nut-
ri upaść, że i Obóz Narodowy zajmo­
w a ł w stosunku j- j tego budżetu stano­
wisko negatyw.ie. gdyż aczk^lw^tk u-
c.alo mu się na ' 'Statniem posiedzeniu 

zycyj całkowicie zniekształciły, to je­
dnak znalazły sję takie rzeczy w. bud­
żecie, które spr.-:-ic'wia!»' się jego zało­
żeniom. Lecz, ku zdumieniu wszyi t-
Kich, Obóz Nandwwy oświadczył, i e 
będzie głosował za budżetem tylko dla 
tego, że wszyscy się wypowiedzieli 
przeciwko. 

Próbował to uzasadn ;ć prezes frak­
cji Obozu Nar'r>ło'.vcgo r. PóigórskL 
Tłumaczył dlaćiie^o doszło na szere­
gu posiedzeń do ekscesów, mówiąc: 
„My mamy temperament i krew". Tłu 
maczył,- że nic mogli oni uchwalić ta­
kiego budżetu, jak chcieli, ponieważ po 
rozłamie i wy^tupieiiu radnych z 
Chrześcijańskiej Demokracii stracili 
większość. W tym; momencie swego 
przemówienia r. Podgórski nazywa rad 
r.ych z Ch. D. „itdfąjcami", ale przery­
wa mu natychmiast kom- Wojewódzki, 
mówiąc: 

— Proszę nie używać takich wyra­
żeń, bo to jest bron obosieczna. 

Następnie r. Podgórski zapowiada, 
że teraz oto przejdzie do najważniejszej 
rzeczy. Jak się okazało, radni narodów 
c y przygotowali wyreżyserowane wi­
dowisko, które jednak przez ich włas­
ne niedopatrzenie nietylko chybiło ce­
lu, ale wywołało 

OGÓLNY ŚMIECH NA SALI. 
Mianowicie r. Podgórski mówi. że w 
trakcie debat budżetowych kto? pró­
bował przekupić niektórych radnych z 
jego obozu i woła: 

— Proszę, aby wstali ci. których 
chciano przekupić. 

Wstaje ośmiu radnych i naraz zry­
wa się śmiech. Bo oto wstała również 
radna Podgórska, żona pana prezesa. 
Śmiech ogarnął wszystkich, gdyż, kogo 
jak kogo, ale chyba żony prezesa stron 
nictwa nikt nie usiłowałby nakłaniać 
do zdrady. 

Awantura na galerji 
W tym momencie na galerji wybu­

cha wrzawa. Rozlegają sie jakieś krzy­
ki, 

ktoś wszczyna bóike. 
Nie wiadomo kto z kim, ale awantura 
jest tak głośna, że zagłusza wszystko 
na sali. Komisarz Wojewódzki nakazuje 
wobec tego opróżnić galerie- Gdy je­
dnak woźni wchodzą na góre. część 
publiczności zaczyna atakować woź­
nych. Wtedy wkracza naczelnik wy­
działu bezpieczeństwa p. Nowakowski 
i po uzyskaniu zgody komisarza wpro 
wadzenia policji, 

wysyła na galerję policjantów. 
Funkcjonariusze bezpieczeństwa szyb­
ko przywracają porządek, galeria zosta 
je opróżniona całkowicie. 

Gdy na sali zapanowała luż cisza, 
zrywa się z miejsca adw. Kowalski i 
woła do przewodniczącego: 

— Panie przewodniczący, oan nie­
prawnie kazał usunąć galerie. Trzeba 
było wpierw dać jej upomnienie. 

KOM. WOJEWÓDZKI: — Proszę 
mnie nie pouczać. Galerja otrzymała w 
ciągu bieżącej kadencji wielokrotnie u-
pomnienia, jak się ma zachowywać-

(Dalszy ciąg na str. 7-ej). 
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warunki 
w sprawie likwidacji incydentu w prowincji Czahan. — Mimo znacz­

nego odprężenia, sytuacja w dalszym ciągu Jest niewyjaśniona 
Władze japońskie z a p o w i a d a ł a nowe operacje wojskowe 

. , ii .» ... i,łA_i „.„...,„;„ m ici; ^nUl fmwei iaoońskiei. abvl nacjonalistyczne chińskie, wzywające Pekin, 18 czerwca. 
(Pat) — W Chinach północnych, na­

stąpiło dziś uspokojenie nastrojów. Za­
targi graniczne w Czaharze zostały ure­
gulowane przez przyjęcie żądań japoń­
skich, na uspokojenie wpływają też inne 
wydarzenia, a więc: 1) wyjazd z Tłentsi-
nu> nowych oddziałów garnizonu japoń­
skiego, Uczącego 2400 ludzi, to jest tyle, 
ile wynosił garnizon poprzednio, 2) po­
wrót do Dżeholu mieszanej brygady z 
Kwantuungu, która obozowała pod wiel­
kim murem w pobliżu Szang-Hai-Kwanu 
już ód 10 czerwca, 3) wiadomość, iż pro* 
tokół o przyjęciu przez Chiny żądań ja­
pońskich będzie podpisany formalnie w 
Nankinie. 

Norazie jednak jeszcze samoloty ja­
pońskie unoszą się nad prowincją Ho-
Pei, obserwując ruchy wojsk chińskich. 

Czang-Czun, 18 czerwca. 
(Pat) — Dowództwo armii kwantuń 

lu wydarzyły się liczne starcia, w któ-,! starania misji wojskowej japońskie), aby 
rych żołnierze straży pogranicznej chin-1 władze chińskie wpłynęły na generała 
skiej strzelali z karabinów maszynowych Suna, zawiodły, naczelne dowództwo ja-
bez żadnego powodu. I pońskie jest zmuszone rozpocząć marsz 

Wszystkie ostrzeżenia japońskie i we-, wojskowy przeciw chińczykom w pro-

Ponieważ W prowincji tej szerzone są odezwy 
zwania do usunięcia wojsk chińskich od wincji Czahar. 
granicy generał Sun odrzucił 

Bunt krążowników kantonskich 
Jest w y n i k i e m akcj i r z ą d u n a n k i ń s k i e g o 

p r z e c i w K a n t o n o w i 
Hong-Kong, 18 czerwca. 

(Pat) — Korespondent agencji Reute­
ra uzyskał od oficera, który opuścił zbun 
towane krążowniki kantoriskie „Haicei" 
i „Haiszen" następujący opis wydarzeń: 

Krążowniki były ścigane przez 40 sa­
molotów bombardujących. Z bomb rzuca 
nych z samolotów, tylko kilka trafiło. — 
Największe straty na krążownikach wy-

któ-
skiej zaaprobowało warunki załatwienia . 
incydentu w prowincji Czahar, postawio 1 wolały salwy dział ciężkich, około 
ne władzom chińskim w nocie werbalnej rych okręty przepływały. 
nrzez oficera japońskiego, rezydującego, Rząd nankiński zażądał kategorycznie, _ . . . . . 
wTałganle I od krążowników, aby opuściły Kanton .Kong do czasu wyśnienia• «vtuac,i. Je-

Decyzja aprobaty tych warunków,1 i skierowały się na północ. SiW zbrojne | den z trzech ranionych, którzy zbiegli z 

przygotowały się do przepłynięcia obok 
portów pod osłoną ciemności. Na fortach 
zauważono je i dano ognia. 

Sądzą, że gdy krążowniki zawiną do 
Hong-Kong, rząd pozwoli im na zaopa­
trzenie się w żywność. Bunt krążowni­
ków kantonskich stanowi jeden z momen 
tów planu strategicznego Nankinu prze­
ciw Kantonowi, do którego skierowano 
ultimatum z żądaniem poddania się wła­
dzy Czang-Kai-Szeka. 

Okręty zostały zatrzymane w Hong 

tych 
które japończycy uważają jako umiarko 
wane, zapadła po kilkugodzinnej konfe­
rencji. 

Gen. Itagaki, zastępca szefa sztabu 
głównego, oświadczył, iż armja kwantuń 
ska spodziewa się, że władze chińskie 
wypełnią natychmiast warunki układu. I 

Mimo odprężenia w ogólnej sytuacji i 
spokojniejszych nastrojów, naczelne do­
wództwo armji japońskiej w Kwantungu, 
ogłasza, że na granicy Czaharu i Dżeho-

Kantonu usiłowały przeszkodzić tej' krążowników, zmarł, 
ucieczce, ale krążowniki, udając uległość . 

nacjonalistyczne chińskie, wzywające ^ 
gwałtów przeciw japończykom. — Sz£ 
sztabu armji w Kwantungu, gen. Itag»«' 
zawiadomił rząd Mandżu-kuo, źe do' 
wództwo japońskie bierze na slebi* 
ochronę prowincji Diehol i Czahar. " 
W operacjach w Czaharze, wezmą udzlw 
tylko wojska japońskie. 

Nankin, 18 czerwca. 
(Pat) — Rząd nankiński zwolnił gen-

Sung-Cze-Hyana, dowódcę wojsk chin' 
skłch w prowincji Czahar, z z a j m » w a n e ' 
go stanowiska. 

Gen. Sung przyjął już warunki jap0" 
skie zlikwidowania incydentu w prowlfl' 
cji Czahar. 

Sądzą tu, że wycofanie wojsk g«n' 
Sunga z Czaharu, jest jednym z celów 
polityki japońskiej. 

Mukden, 18 czerwca-
(Pat) — Z Czeng-Te donoszą, *" 8 

chińczyków, oskarżonych o zamordowa' 
nie pułkownika policji japońskiej Ma z U' 
kata stracono dziś" z wyroku sądu po'0' 
wego. 

Pekin, 18 czerwca-
(Pat) — Źródła wiarygodne informuj 

ją, że liczba wojsk japońskich wzdlu* 
wielkiego muru chińskiego wynosi ob*c' 
nie 40.000 ludzi 

. (Pat) -
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Pogrzeb ofiar eksplozji w Reinsdorf 
W u r o c z y s t o ś c i a c h ż a ł o b n y c h w z a j u d z i a ł r z ą d z H i t l e r e m n a c z e l e 
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Rokowania handlowe 
polsko-austriackie 

Warszawa, 18 czerwca. 
Dziś«w sali (konferencyjnej min. prze­

mysłu i handlu rozpoczęły się negocja­
cje handlowe polsko - austrjackie, pod 
przewodnictwem ze strony polskiej na-
ćzel. p. Wańkowicza i ze strony au-
strjackiej ministra p. M. Hoffingena, po­
sła austrjackiego w Warszawie. 

Rozmowy mają na celu urealnienie 
pewnych pozycyj, przewidzianych w 
traktacie polsko - attstrjackim z 1933 r 
Chodzi mianowicie o rozszerzenie obro­
tu handlowego między obu krajami 1 dal 
szego zbadania rodzajów możliwości ro 
zwoju tych stosunków. 

życiu zsyła Bóg, jest świadomość, iż cześnie manifestacje żałobne, a ' 
śmierć ich najbliższych, przyczyni się do) wszystkich gmachów publicznych i pfV 
rozbudowy ojczyzny. jwatnych, powiewały sztandary opuszc* 

ne do pół masztu i przykryte kirem. 

Berlin, 18 czerwca. 
(Pat) — W Reinsdorf, odbył się dziś 

pogrzeb 38 ofiar katastrofy w fabryce . 
„Wasag". Uroczystości pogrzebowej na»j Specjalnie uroczysty charakter nada 
dano charakter olbrzymiej manifestacji! la pogrzebowi obecność kanclerza Hitle-
żałobnej dla uczczenia ofiary z życia ro-j ra. Prócz niego, przybyli również mini-
botnika niemieckiego, złożonej na ołta- strowie: Blomberg, Frick, Rust, Goeb-
rzu interesów Rzeszy. j bels, Goering oraz najwybitniejsi przed-

Ten właśnie charakter podkreśli! w; stawiciele organizacyj partyjnych, 
swem przemówieniu gen. Goering,! Udział w pogrzebie wzięły tysiączne 
oświadczając, iż wielkością Rzeszy jestj tłumy, przemówienia wygłosili przedsta-
to, że mąż niemiecki nie idzie na śmierci wiciele duchowieństwa protestanckiego 
bezcelowo, lecz składa życie swr, jako] i katolickiego, jak również reprezentan-
wielką ofiarę na ołtarzu ojczyzny. Naj- ci organizacyj partyjnych, 
lepszą pociechą, jaką, pozostałym przy W całem państwie odbyły się równo-

Nie wolno tańczyć 
w rocznicę IraktMu wersaSskfed" 

Berlin, 18 czerwca-
(Pat) — Dyrekcja policji w Monach' 

jum wydała zarządzenie, zakazujące * 
dniu 28 czerwca, jako w rocznicę podp1' 
sania traktatu wersalskiego, urządza^1' 
wszelkiego rodzaju publicznych i prywa' 
nych zabaw tanecznych. 
IMBIII I I W H I H I I I I I I — 1 | ii MiiillllT* 

Wszyscy 
w y g r y w a j ą 
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Nowy Jork, 18 czerwc*' 
(Pat) — WLansing (w stanie Mic^ 

gan) w kopalni węgla przeszło 300 g°f. 
ników, znajdujących się tam na robota6 

przymusowych, po zejściu do kopa'1" 
ogłosiło strajk. 
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Zdouwstcnig 1 ludnie 

„Czerwony Demon" z Marsylii 
P o t ó w p o l i c j i n a L a i u r o w e m Wybrzeżu 

( K o r e s p o n d e n c j a w ł a s n a . R e p u b l i k i " ) 
Monte Carlo, w czerwcu. 

W Nicei żyje od wielu lat stary lokaj 
„czerwony Piotr", który od rana do póź­
nego wieczora, mimo swych 68 lat, peł­
ni służbę. Jedyną jego przyjemnością jest 
fajka, którą zawsze trzyma między zę­
bami. Nikt nie uwierzy w dziwne kole­
je losu tego staruszka. 

Pewnego razu, ten zwykle milczący 
człowiek opowiedział nam, w jaki spo­
sób został lokajem w Nicei. 

Opowiadanie swe rozpoczął słowa­
mi: „Jestem najszczęśliwszym człowie­
kiem na świecie". Trzeba mu przyznać, 
że jest on prawdziwym filozofem, gdyż 
tylko filozof umie stworzyć sobie tak 
dziwne szczęście. 

Z tej samej Nicei, gdzie spędza on 
swoje stare lata, ciężko pracując, daw­
niej pędził przez ulice w dwukonnym po 
wozie, a później we wspaniałym samo­
chodzie, do Monte Carlo, gdzie w kasy­
nie spędzał większą część swego życia. 

W roku 1890 jako biedny, młody chło 
piec, przybył on do Monte, mając przy 
sobie wszystkie swoje oszczędności, wy­
noszące 600 franków. Poszedł do kasy­
na i spróbował szczęścia, stawiając 50 
franków. Jeżeliby przegrał 50 franków,' 

można go nazwać najszczęśliwszym gra- lał się strumieniami i Irma stwierdzić 
czem świata, aż do pewnego dnia roku że obcy miał przy sobie ćwierć milio"* 
1923-go. W krótkim czasie przegrał wte- franków w gotówce, 
dy 50.000 franków i od tego czasu, z wy' Znaleźli się dwaj pomocnicy, którzY 

falkiem małych sum, już nie wygrywał, wsypali obcemu jakiś środek usypia!'1' 
n i j S °y.' i i . . , , | cy do szampana, poczem sztyletem »*' 

Kiedy przegrał ostatniego franka, po- \ dali mu śmiertelny cios w serce. Ir"1 

wiedział sobie. j wraz ze swymi wspólnikami, zawlck|» 
wyszedłby stamtąd nazawsze. _ Dzięki Bogul Teraz zaczniesz na- zmarłego do taksów 1- do 

Miał iednak szczęście. Mimo, że n i e ' r e s z c i e p r acowaćl 'hotelu 
rozumiał prawideł gry, ciągle wygrywał.! Począwszy od tego dnia, naprawdę' _ Nasz przyjadę 
Stawał się coraz śmielszy i stawiał ol-.był szczęśliwy. Mógł spokojnie spać, spo nili szoferowi 
brzymie sumy. Szczęście nie opuszczab kojnie jeść, cieszyło go słońce i przyro-, Szofer jednak następnego dnia, dV 
J S l r T ^ w

A

y * 7 W ' a ł ' t a k ż e c a ł f l • » a j M a , jednem słowem - był znowu c z b - g l e myśląc o tym dziwnym wypadku, *»' 
tylko o nim mówiłai wszyscy przygląda ( wiekiem, podczas gdy przedtem był tyl- meldował w policji o swej nocnej pr*?' 

ko graczem. Obecnie jest on najszczę- godzie. Policja natychmiast rozpocz?1* 
śhwszy, ponieważ nie ma żadnych trosk.! poszukiwania w barze ,Pod Złota C»wi»* 

do taksówki. Zawieźli go 

zemdlał — wyi4*' 

li się jego grze. Po kilku godzinach, wy­
grał on wszystkie pieniądze z banku i 
był w posiadaniu 140.000 franków, Oszo 
łomiony, opuścił salę. 

Od tej chwili nie znajdował spokoju 
ani w dzień, ani w nocy. W myślach 
swych ciągle grał, chodząc po ulicy, je­
dząc, a nawet śpiąc. Choć wszyscy lu­
dzie nazywali go szczęściarzem, w rze­
czywistości był on nieszczęśliwym czło­
wiekiem. Żył coprawda, jak bogacz, lecz 
nigdy nie widział słońca, ponieważ ca-
łemi dniami przebywał w kasynie. Od 

Ludzie mieli więc 
szczęściarzem. 

rację, nazywając go 

Goście w kasynie nie zwrócili uwagi 
na to, gdy niedawno dwóch panów nie­
znacznie pochyliło się nad pewną rudą 
damą, siedząca przy stole gry w Monte 
Carlo i szepnęli jej do ucha: 

— Proszę natychmiast i nieznacznie 
wyjść z nami ze sali. Tajna policja. 

Była to ostatnia chwila wolności Ir 

dą i w hotelu, lecz zarówno Irma * 
swymi pomocnikami, jak i obcy mężczy­
zna, zniknęli bez śladu. 

Dopiero w salach gry Monte Carty 
odnaleziono „Czerwonego Demona 
w r a z , « i»i ..kawalerami". Przyznali »i* 
U zabili człowieka i źe zabrali mu 250 

, tysięcy franków. Następnego dnia zap»' 
J kowali zwłoki do wic" -ogo kufra i r»' 

iemi mnauu „ , | zem z pustym porftele i wrzucili do rfl" 

e T u l ^ ^ ' — t o tyiko 

k a Miał do siebie zaufanie77*&7t*$. ̂ ^^^i™* M a r ^ i t o i p r 2 e d dziwnym problr 
1ł?s i n w ' i v ' i T s i l d e Ł f r ^ m a r S y " i ! T e m " krawców schwytano i zmuszon" : elegancki mężczyzna. \ do przyznania się. Wszystko jest wyi^' 
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Angielsko-niemietki układ morski zawarty 
W myśl układu siły morskie Hiemiec nie mogą̂ przekraczać 35 proc. tonażu floty bryfyjskis! 
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Londyn, 18 czerwca. 
, (Pat) — Agencja Reutera dowiaduje 

JjS(Z kół urzędowych, że w czasie dzi­
kszych narad brytyjsko-niemieckich, 
f°szio do porozumienia co do punktów, 
Które stanowiły dotychczas przedmiot 
r°*mów o zbrojeniach morskich. 

Narady, które odbędą się w dniach 
"^bliższych, dotyczyć będą doniosłych 
^dadnień technicznych. Zakończone bę 

one zapewne w piątek Jak sądzą, pod 
jUwą główną rozmów była teza, i i w 
^dnym razie siły morskie Niemiec nie 
?ogą przekraczać 35 proc. całości tona-
! , , floty brytyjskiej, uwzględniając prży-
!em brytyjskie okręty dawnego typu, 
"óre będą zastąpione przez nowe. 

W nocie do rządu brytyjskiego, rząd 
cioski zastrzega sobie prawo wypowie-
^enia swej opinji, ale wyraża jednocześ 
jjie gotowość podjęcia dyskusji w każ­
dym czasie. 

Nota francuska jest, jak zdaje się, w 
"rodzę. Rządy brytyjski i francuski, po­
rozumiewały się ze sobą przez cały czas 
'nadal to porozumiewanie się trwa. 

Min. Eden uda się w piątek do Pary-
w celu podjęcia rozmów nad zagad­

a n i e m morskiem i ogólną sytuacją po­
etyczną. 

Najciekawszym szczegółem ogłoszone 
j|o porozumienia morskiegp niemiecko-
'fytyjskiego jest przyznanie Niemcom 
Parytetu w zakresie łodzi podwodnych. 
W chwili obecnej flota brytyjska liczy 
?4 łodzie podwodne, 

Oczekiwać należy, że ten punkt po­
rozumienia morskiego pomiędzy W. Bry 
tanią a Niemcami wywoła ze strony Fran 
cji i innych państw kontynentalnych, po 
ważne zastrzeżenia. 

Londyn, 18 czerwca. 
(Pat) — W nocie, wystosowanej do 

ambasadora von Ribbentropa, minister 
spraw zagranicznych sir Samuel Hoare 
pisze m. in.: Z przyjemnością komuniku­
ję panu o formalnem zaakceptowaniu 
przez rząd W. Brytanji propozycji rządu 
niemieckiego, iż przyszłe siły marynarki 
niemieckiej w porównaniu do ogólnych 

zumienie, które osiągnął obecnie z rzą-ldzy wszystkiemi mocarstwami morskie-
dem niemieckim, ułatwi zawarcie ogól-, mi świata" 
nego układu w sprawie ograniczenia 
zbrojeń na morzu. Rząd W. Brytanji przy 
jął również do wiadomości wyjaśnienia, 
złożone przez przedstawicieli niemiec­
kich co do metody stosowania tej zasady 

W nocie, wystosowanej, do sir Samu-j 
ela Hoare, ambasador v. Ribbentrop, po 
wtarza warunki, wymienione przez an­
gielskiego ministra i dodaje: 

„Mam zaszczyt zawiadomić waszą 
ekscelencję, że rząd niemiecki jest rów­
nież zdania, i i układ, który uwaia jako 

sił morskich członków imperjum bry tyj- stały i ostateczny, nabierający mocy, z 
skicgo ustalone będą w stosunku 5:100.1 dniem dzisiejszym ułatwi zawarcie ogól-
Rząd Wielkiej Brytanji uważa, że poro-l nego porozumienia w tej sprawie mię-

Hitler uznał 
supremacją Ancjlji na morzu 

Berlin, 18 czerwca. 
(Pat) — Zawarcie nitmiecko-brytyj-

skiej umowy morskiej interpretuje naro-
dowo-socjalistyczna korespondencja pra 

| sowa, jako dalszy rezultat realnej polity-
: ki kanclerza Hitlera, której pierwszym 
| rezultatem było porozumienie polsko-
, niemieckie. 

Korespondencja podkreśla pozatem, 
i że kanclerz Hitler uznał wyraźnie supre 

mację Anglji na morzu. 

N i e z a d o w o l e n i e w e F r a n c j i 

tyleż więc t e o r e - , w e byłoby ukrywanie, że manewr 
. 'miecki uchybia poważnie zasadzie 

tycznie przyznano Niemcom. _ : podzielności zagadnień bezpieczeństwa, 
Ze strony niemieckiej zgodzono sią ( Roszonej wielokrotnie od 6 miesięcy, 

ednak na to, że z tego kontyngentu i D z i e r i n i k twierdzi, że Berlin z niepoko-
J i e m c y w ciągu ustalonych okresów b u | j e m p r z e w i d n j e w v c . Z C r p a n i e się zaso-
aowy^ktory podobno wynosić mą 7 l ą t , , ^ f j n ą n S pwypJv w sierpniu i pokłada 

JaKie s t a n o w i s k o zajmą Rzym i Paryż? 
rała Docteur, który stwierdza w kon-; cji na zakomunikowane przez W. Bryta-
kluzji, że, jeśli Francja będzie zdyśtan-inję żądanie Niemiec, co do zbrojeń na 
sowana pod względem liczby 1 jakości. morzu, 
statków nadwodnych, to podwoi swoją) Nota 
flotę podwodną oraz siły powietrzne. 

„L'Kcho de Paris" pisze, że nota fran­
cuska wyraża zdziwienie spowodu pro­
cedury, przyjętej przez gabinet bry­
tyjski. 

„L'Oeuvre" podkreśla, że nota fran­
cuska jest, niestety, przez to ciekawa, 

liż stwierdza wyrzeczenie się przez 
nie-j Wielką Brytanię ogólnej polityki Ligi 
nie I Narodów, a szczególnie polityki, która 

ostatnio została wyraźnie potwierdzona 
przez komunikaty konferencyj londyń­
skiej i stresańskiei. 

Londyn, 18 czerwc; 

Paryż, 1 8czer«wca. 
(PAT) Cała prasa podkreśla, żę Fran­

cja i Włochy nie mogą postąpić ina­
czej, jak tylko zachować całkowitą swo 
bodę akcji w stosunku do porozumienia 
morskiego anglo - niemieckiego. 

„Le Journal" podkreśla, że istnieje 
jeden punkt w tem porozumieniu, które­
go Francja nie mogłaby przyjąć, a mia­
nowicie ustalenie proporcji dla każdej 
kategorii okrętów* wojennych. 

„Le Petit Parisien" pisze, iż niecelo 

s k r e g * 
serwes-
Monad1' 
:ujące * 
ę podp,1' 
ządzaflif 
i pryw*ł 

czerwca. 
' 'bów finansowych w Sierpniu i pokładał (Pat) — Ambasador francuski w Lon wybudują tylko 4 5 proc. przyznanego im> , . . • . . . „ : . . , , : _ . t . i , . i . . . — J . . • . ; . « i — 
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Iparytetu, co w y n o s i ł o b y mniej'więcej 24 
Ub 25 ł o d z i podwodnych. 

Ustępstwo t o n a rzecz Niemiec n a s t ą 
Mło w s k u t e k całkowitego zrzeczenia sią I 
*e strony Niemiec prawa posiadania jed- j 
"ej z kategoryj zbrojnych jednostek mor 
'kich, a mianowicie aeromatek. 

Na p o d s t a w i e s t o s u n k u 35 proc. t o n a - j 
*u b r y t y j s k i e g o , Niemcy miałyby p r a w o | 
[Wybudowania d w u c h a e r o m a t e k po_ 22 j 
*Vs. ton każda. Aeromatki te słanowiły-
PV, rzecz oczywista, bezpośrednie nie­
bezpieczeństwo dla W. Brytanji. Ze stro 
!JV niemieckiej uczyniono więc gest po­
kojowy bezpośrednio w stosunku do W. 
Ffytanji, wzamian .za co poczyniła ona 
"'emcom ustępstwo w zakresie łodzi 
podwodnych. 

i całą nadzieję1 w bankach londyńskiej Ci­
ty. 

„Le Matin" zamieszcza artykuł admi-

j dynie, Ćorbin, doręczy dzisiaj brytyjskie 
mu ministrowi spraw zagranicznych no­
tę francuską, będącą odpowiedzią Fran-

francuska, aczkolwiek bardzo 
grzeczna, ma być jednak sztywną i okreś 
lać stanowisko Francji w sposób nastę­
pujący: Francja uważać ma powiększe­
nie floty niemieckiej do poziomu 35 proc. 
tonażu brytyjskiego za zagadnienie bar­
dzo groźne dia sąsiadów Niemiec na kon 
tynencie europejskim. 

Francja uważa ponadto, że przyzna­
nie Niemcom 35 proc. tonażu brytyjskie­
go, naruszy całą równowagę, ustaloną 
między głównemi mocarstwami morskie-
mi w traktacie waszyngtońskim. 

Francjo nie mogłaby się w tym wy­
padku podporządkować ograniczeniom 
zbrojeń morskich, nałożonym przez trak 
taty, i musiałaby zarezerwować sobie 
wolną rękę w zakresie konstrukcyj mor­
skich. 

Zajście przed kon en polskim * Paryżu 
Demonstracja robotników polskich, którzy otrzy­

mali nakaz opuszczenia Francji 
Paryż, 18 czerwca. 

(PAT) Następstwem rozgoryczenia 
bezrobotnych polaków, którzy otrzy­
mali nakaz opuszczenia Francji, były 
zajścia, jakie wydarzyły się dziś przed 

konsulatem R. P . w Paryżu I Lille. Po­
nieważ policja otrzymała rozikaz niedo­
puszczania manifestantów do gmachów 
konsulatów, zatrzymano w Paryżu, na 
placu Wagram zbierające się grupy, 
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Torgler wypuszczony 
na wolność 

Bedln, 18 czerwca. 
a (PAT) Z kół miarodajnych potwier-
paja wiadomość, iż b. przewodniczący 
'•"akcji komunistycznej Reichstagu Er-
' e st Torgler, jeden ze współoskarżo-
^ch w procesie o podpalenie Relchsta-
? u i został wypuszczony na wolność 

przed kilku tygodniami. 

Krwawe zaburzenia w Syrii 
Jerozolima, 18 czerwca. 

. (Pat) — W rocznicę urodzin Mahome-
*• doszło w Syrji do zaburzeń. W Da-
pszku, grupy opozycjonistów nie chcia 
t

y dopuścić do meczetu na miejsca hono 
Owe przedstawicieli rządu, twierdząc, 

. e Przywilej ten należy się tylko wier-
ym wyznawcom proroka. 

Ministrowie musieli opuścić meczet. 
W Trypolisie doszło do starć, w któ-

^ c h 2 osoby zostały zabite. 

^3szy spadek bezrobocia 
Warszawa, 18 czerwca. 

(Pat) — Liczba bezrobotnych na t e -
^,n'e całego państwa w dniu 15 b. m. we 
^ul5 danych biur pośrednictwa pracy, 
R o s i ł a 397.145 osób, co stanowi spa-
TU., bezrobocia w ciągu tygodnia o 8.668 

obrad komisji dla plenum sejmu- W clą | 

gu dwuch dni, prawdopodobnie po sobie'sul nie przyjął 

Projekt ustawy o wyborze Prezydenta Rzpiitej 
rozpatrywany przez sejmową komisję konstytucyjną 

Warszawa, 18 czerwca 
(B) Komisja konstytucyjna sejmu w 

ciągu dnia dzisiejszego omówiła trzeci 
ze znajdujących się na porządku dzien­
nym obrad obecnej sesji projektów, a 
mianowicie projekt ustawy o wyborze 
Prezydenta R. P . 

Obszerny referat wygłosił wicemar­
szałek Car. Jutro komisja przeprowadzi 
głosowanie nad poprawkami, zgłoszone 
mi do wszystkich omawianych obecnie i być obecnie żadne Inne wnioski zgła-
proiektów ustawy, poczem biuro sejmuj szane, — sejm będzie podczas obrad se-
przygotuie drukowane sprawozdanie zl natu już nieczynny. 

T r o c k i p r z y f l » « j ł d o O s l o 
i zamieszkał w sanatorjum dla gruźlików 

jum dla gruźlików, 

przyczem doszło do starcia z policją w 
wyniku czego 8 agentów policji odnio­
sło, rany. Aresztowano 16 uczestników 
manifestacji. 

Wezwani do rozejścia się manife­
stanci postawili za waninek, że konsul 
przyjmie ich delegację. Jakoż wkrótce 
p. Jankowgki przyjął delegację, z którą 
odbył 2-godzinną rozmowę. Wraz z de­
legatami polskimi usiłował się dostać do 
konsulatu jeden z przywódców komuni­
stów francuskich, którego jednak kon-

następujących. sejm w 2-em i 3-em czy 
taniu wszystkie 3 projekty kolejno w 
ciągu przyszłego tygodnia uchwali. 

Bezpośrednio potem trzy uchwały 
sejmu przejdą do senatu, a wobec tego, 
że na porządku obrad obecnej sesji nie 
figurują żadne inne sprawy i w myśl 
przepisów nowej konstytucji nie mogą 

Oslo, 18 czerwca. 
(PAT) Lew Trocki przybył tu dziś z 

Antwerpji. Przed 2 miesiącami Trocki 
opuścił już okolice Paryża i bawił na 
Korsyce, skąd okrętem przybył do An­
twerpji. 

Oslo, 18 czerwca. 
(PAT) Ze strony miarodajnej infor­

mują, że Trocki otrzymał dla siebie i 
żony swojej pozwolenie na 6-miesiccz-
ny pobyt w Norwegji z zastrzeżeniem, 
że nie będzie się zajmował działalnością 
polityczną. 

Trocki podobno udaje się do sanator- ' 

Oslo, 18 czerwca. 
(PAT) Przyjazd Trockiego do Nor­

wegji otoczony jest wielką tajemnicą. 
Trocki z dworca udał się natychmiast 
do Toenefoss. Narazie niewiadomo Jak 
długo potrwa jego pobyt w Norwegji. 

Przed kilku laty Trocki starał się o 
pozwolenie przyjazdu do Norwegji, lecz 
odmówiono mu. 

Nowy rząd robotniczy widocznie za­
jął inne stanowisko i udzielił Trockiemu 
pozwolenia na pobyt w Norwegji. 

W Lille również zaczął się rano zbie­
rać tłum robotników polskich, którzy 
mieli być repatriowani pierwszym po­
ciągiem. Zebrani wtargnęli do gmachu 
konsulatu, a na propozycję konsula wy­
łonienia delegacji odpowiedzieli odmów 
nie. Wówczas policja przystąpiła do u-
suwania manifestantów bez użycia bro­
ni. 

W czasie rozpraszania tłumu, jeden 
demonstrantów został pobity. Należy 

zaznaczyć, że manifestacja była zorga­
nizowana przez komunistów. Przewo­
dzili jej przybyli z Paryża komuniści 
francuscy, którzy zamiejscowym uczest 
nikoin manifestacji opłacali koszty prze 
jazdu do Lille I spowrotem. 

Marszałkowa Piłsudska 
pr?ybyła nad Czerne Morze 

Bukareszt! 18 czerwca. 
(Pat) — Agencja Rador donosi: Pani 

marszałkowa Piłsudska z obu córkami i 
towarzyszącemu im osobami, przybyła 
dziś do Bumas, miejscowości kąpielowej 
na brzegu morza Czarnego. 

Na dworcu, panią Marszałkowa powi 
tali przedstawiciele władz. 
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C z a r n y „ M e s j a s z 
wszystkim swoim zwolennikom.—Murzyni amerykańscy mają już swego „Fiihrera", którego uwa 
źają za „boga".—Człowiek biedny i głodny musi wierzyć w cudowną z m i a n ę swego 

Na całym Świeciu ostbywa sie wojna niszysfhioh uwm 
Któż nie słyszał nazwy Haarlem? Jest rzyli w jego „boskie" posłannictwo. Ale 

to miasto murzyńskie w Stanach Zjęd- wypadek zrządził, iż za jakieś przekro-
noczonych. Raczej dzielnica w Nowym czenie Baker zostat skazany przez sąd 
Jorku, ale posiadająca jednolitą ludność, na 6 tygodni aresztu. A następnego dnia 
oddzieloną od pozostałych dzielnic torem po wyroku skazującym — sędzia, który 
kolejowym i dlatego jest jakgdyby sa- jgo skazał, uległ atakowi serca 1 zmarł, 
modzielnem miastem. Jej ludność składa ' Murzyni uwierzyli, że to była kara za 
się z 260.000 murzynów i — dosłownie .skazanie „boga". 1 od tej chwili nietylko 
— 40 białych. Ci biali zawędrowali do]cały .Haarlem, ale wszyscy murzyni w 
Haarlemu zupełnie przypadkowo. Za kil- .Stanach Zjednoczonych uznali jego „bo-
ka miesięcy nie zostanie po nich śladu, iskle" posłannictwo, 
albowiem wrogi stosunek do nich całej! Nikt nie wie, skąd czerpie on środki 
czarnej ludności stwarza dla nich nie-j n a utrzymanie. Oficjalnie nie przyjmuje 
znośne warunki bytowania. Będą musieli a n ofiar, ale nie ulega wątpliwości, że 

— • - J - : l- J,_.-1„J- . przenieść się do innych dzielnic 
Nie należy sądzić bynajmniej, że jest 

to ghetto murzyńskie. Poza Haarlemcm 
mieszka w Nowym Jorku jeszcze 100.000 
murzynów. Ale tak się złożyło przed 100 
laty, kiedy t rwały prześladowania czar­
nej rasy, iż murzyni szukali skupienia, 
celem samoobrony. Powoli zaczęło ros­
nąć miasto murzyńskie/które dziś stano­
wi twierdze czarnych, w którem rodzą 
się i znajdują posłuch hasła rewolucyjne, 
w których kultywuje się nienawiść do 
wszystkiego, co ma białą skórę. 

W kwietniu depesze doniosły o krwa i 
wych zaburzeniach w H a a r l e t n i e . 
W kwietniu mieszkało tam jeszcze 160 
białych rodzin. Przyczyna wybuchu by­
ła bardzo błaha. Ale w żyłach murzy­
nów zaczęła kipić gorąca krew afrykań 

wszyscy murzyni składają mu datki. 
Stąd właśnie możność posiadania wspa­
niałego „Rols-Royce'a", możność utrzy­
mywania licznej straży ochronnej. 

Na-czem polega jego nauka? Joe Ba-
kejr głosi, że zbyt wielka nłespraw-' 
wość, społeczna gnębi murzynów. Wy­
zwolenie murzynów nastąpi nie w Afry­
ce, lecz w Ameryce. Jego hasłem jest 
„Ameryka dla czarnych". Trzeba wy­
ciąć w pień wszystkich białych, wtedy 

j zapanuje dobrobyt i sprawiedliwość w 
! kraju. 

— Murzyni, łączcie się przeciwko 
i białym. W tem nasze ocalenie i v 
i odrodzenie narodowe. 

Do tych haseł, biorąc pod uwagę 
prymitywizm psychiki mas murzyńskich, 
Baker dodaje hasła religijne. Wszyscy ska, która kazała im rzucić się na a^my, " ^ k ^ czasu taft ^ a « , ł «c^v a ł 0 n ^ a ^ hioNmł, nUA™v.,nA i* m i e s z K a n c y n a a r i e m u oyn ao c z a s u j e g o 

wyzwolenie. , 
— Lzy wyobraża pan sobie, zc KUJg 

miljonó,w .murzynów w Ameryce, zdpf 
pokonać kilkaset miljońó.w białych?. .< 

— Ależ bynajmniej. My wcale J*5 

chcemy pokonać białych. Chcemy •tył*'* 
by biali usunęli sie stąd. To są pljawf'{ 
które ssały naszą krew przez dzesia"" 
lat. Niech się teraz odsuną. 
• — Więc mają wam , oddać 

Zjednoczone? Czy nie uwiążą pan^zejr 

Haarlemu istnieje 200 kościołów. Dziś 
ich religja jest dziwnym konglomeratem 
chrześcijaństwa 1 pogaństwa. 

Nie czekajcie na wyzwolenie po­
zagrobowe. Wasze wyzwolenie jest tu 
na ziemi. 

• Joe Baker, który niegdyś, przed laty, 
pełni! skromna funkcję dozorcy domo­
wego, odgadł psychikę swych czarnych 
braci. Na jego wezwanie ci ludzie gotowi 
są na najbardziej fantastyczne wyczyny. 
Wspaniały reżyser, mądry demagog, 
umiejętnie sprawuje swe.rządy dusz. 

Nabożeństwo jest skończone. Pytam 
„Mesjasza" czy poświęci mi kilka minut 
na rozmowę. Prowadzi mnie do sąsied­

niego pokoju. •; 
— Pańscy zwolennicy nazywają pa­

na „Mesjaszem". Czy pan uważa się 
istotnie za proroka? — brzmiało pierw­
sze moje pytanie. , 

— Nie. Jestem tylko wodzem murzy­
nów. Chcę Ich poprowadzić do wyzwo­
lenia. Ale masy muszą wierzyć. Niechaj 
więc wierzą. Ja Ich z błędu nie będę wy­
prowadzał, gdyż to przyniosłoby tylko . . 
szkodę sprawie. Człowiek, k tóry 'chce w swego Mesjasza, który głosi h^'; . 

to pytali 

\lA n P i i i ć i ' 

nieziszćzalna fantazja? 
— Nie odpowiem panu na 
Ale jego oczy płoną przy tein ognie 

Nie,, ulęga wątpliwości, ,żę jest XQ,x$łQ' 
wiek czynu. " ' "'' • • , • 

Człowiek — zrodzony przez kryzł* 
Tak samo, jak kryzys zrodził, jśefóffif1 

Longa. Zmęczeni, znękani' kryzysem \m 
dzie, pilnie wsłuchują się w' nowe \f- • 
obiecujące Im raj na ziemi. Wierzą-Ćl'^ 
wierzyć. Wierzą w największe a b s u w ' 
Gdyby nie było. kryzysu, murzyni p^ 1 1* 
neli.by. się niewątpliwie. N,w•,sw.yiiv'$' 
woju kulturalnym. Ale ci ludzie vsą fM' 
czenL-Dlatego chcą, już cudów.. I wlot*8 

panować, musi kazać masom, aby wi 
działy w nim coś niezwykłego. M a s V , a " 
bią kłaniać się „ziemskim bogom". 

— Ale w takim razie pan ichWpro­
wadza w błąd? 

niemieszc.zące' się w granicach .zdc.os•'tL 

rozsądku. Nie,ulega wątpliwości, żc W 
dyś ruszą czarne masy, pod jęsO .pr* 
wodnictwem. 

Człowiek zły, głodny, 'zgór>kni;iłV V 

(B) Badania laboratoryjne, mające po­
twierdzić i uzupełnić, już ustalone przy­
czyny choroby Marszałka Piłsudskiego 
oraz jej przebieg i bezpośrednią przyczy 
nę zgonu, są na ukończeniu. 

Badania te prowadzą najwybitniejsi 

(PAT) Podano dziś do wiadomości i charakter oficjalnej wizyty 
publicznej, że w dniach od 24 do 26 lip 

zamieszkałe przez białych, plądrować je , . 
bić ludzi. 20 ciężko rannych odwieziono P r z ^ y c , a chrześcijanami. Na terytorjun 
do szpitala. Z Haarlemu zaczęli uciekać 
biali. Dziś mieszka. tam jeszcze, jak już 
wspomnieliśmy, 40 osób nasze] rasy, 
I orrł szykują się do przeprowadzki. 

P rasa amerykańska coraz więcej u-
wagi poświęca Haarlemowi. Wykazuje 
przytem niepokój. Albowiem tam spra­
wuje obecnie rządy dusz „Czarny Mes­
jasz", w którego murzyni wierzą ślepo! 
jak w Boga, a który właśnie budzi w 
nich pragnienie zemsty i odwetu na bia­
łych, który głosi panowanie czarne] rasy 
w Ameryce i zniszczenie wszystkiego, 
co jest białe. 

Ten czarny Mesjasz — to dziwna po­
stać, którą zrodziły współczesne warun­

k i , te same warunki, jakie spowodowały 
narodziny niektórych dyktatorów euro­
pejskich, a w Stanach Zjednoczonych 
wysunęły senatora Longa. To jest pro­
dukt epoki, którego hasła są niezmiernie 
ciekawe i świadczą o zarazie, jaka pa­
nuje obecnie na świecie. 

Dotrzeć do tego czarnego Mesjasza 
nie jest trudno. Aczkolwiek przepojony 
nienawiścią do białych, przyjmuje chęt­
nie u siebie — lak ml powiedziano — od­
wiedziny i zwierza się ze swych pla­
nów, oczywiście ostrożnie, aby nie po­
wiedzieć zawlele 1 nie popaść w konflikt 
z kodeksem karnym. 

Dlatego też wybrałem się do Haarle­
mu. Przed domem „Mesjasza", którego 
właściwe nazwisko brzmi Joe Baker, na 
115 ulicy, stoi wspaniały, błękitny 
„Rolls-Royce". Przed nim na straży 
dwóch atletycznych murzynów. Przez 
ciemny korytarz wchodzi się do dużej 
sali, pośrodku której stoi mały stolik. 
Przy nim siedzi murzyn, w wieku około 
45 lat, 10 murzynów stoi wokoło niego 
— ubrani są w długie białe koszule, na 
których czerwonymi nićmi wyhaftowa­
ny jest napis: „Ojciec", 

Przed stolikiem stała dziewczyna 
murzyńska i w dziwnej ekstazie wy­
krzykiwała jakieś słowa. Początkowo nie 
można było zrozumieć, co ona woła. Do­
piero później, z oddzielnych słów wy­
wnioskowałem, że jest to swego rodza­
ju spowiedź. Ktoś wykorzystał jej nie­
świadomość, zmusił do oddania się, póź­
niej kazał kraść dla siebie. . 

„Mesjasz*' słuchał uważnie. W kącie 
nokoiu ir.kieś murzyniatko cicho wyko­
nywało fantastyczny taniec... 

Joe Baker zaczął głosić swe nauki 
przed dwoma laty. Początkowo nie miał 
wielu zwolenników. Tylko nieliczni wie-

— Bynajmniej. Przez to, że mi wie-!Jakże łatwo ulega demagofc!; 1 w i e m ' 
rzą, że wierzą we mnie — są szczęśliwi, [największe głupstwo na świecie... 
Obiecuje im wyzwolenie i dam Im to 

w a n * A I ' n , 81 u n n i 

śmierci W1 

W y n i k i baaar^, k t ó r e n i e b a w e m z o s t a n ą z a k o ń c z o n e , fer^T^ 
p o d a n e d o w i a d o m o ś c i k o ł o m l e k a r s k i m n a specialr5C.rv 

z e b r a n i u w u n i w e r s y t e c i e w a r s z a w s k i m 
Warszawa, 18 czerwca {specjaliści warszawscy docentem dr. 

Laskowskim na czele. 
Wynik badań podany będzie do wia­

domości kołom lekarskim na spccjalnetn 
zebraniu, które odbędzie się w uniwer­
sytecie warszawskim. Na zebraniu tem 
specjaliści, przeprowadzający badania 

Oficjalna wizyta listy polskiej 
w n i e m i c e k ś m p o r e ś e w o i e s r a i r a s f ran 

Berlin, 18 czerwca. | Przyjazd tych okrętów ma mleć 

przebiegu choroby Marszałka P t ł s » d i 
go,> złożą ich ^wyniki do wiadoma 
swych kolegów. " £?2»y 

Jak doniósł w swoim czasie o t i U ^ g 0 

komunikat, bezpośrednią przyczyna' 
nu Marszalka Piłsudskiego stał s i e . _ 
lew krwi w żołądku. • f 

( Badania laboratoryjne juz po^.juu. 
marynarki 

polskiej, złożonej marynarce uiemiecr 

dowce polskie. polskich z niemieckieml. 

Program oszczędnościowy rządu Lavala 
.Przedewszystkiem usunięty będzie deficyt kolei 

Paryż , 18 czerwca. 
(PAT) Dzisiejsze posiedzenie rady 

ministrów trwało przeszło 2 godziny. 
Po sprawozdaniu premjera Lavala na 
temat sytuacji międzynarodowej, mini­
ster robót publicznych Laurent Eynac 
poruszył sprawę deficytu kolei i kwe-
stję koordynacji ruchu kolejowego i au­
tobusowego. 

Program oszczędnościowy w dzie­
dzinie kolei zaaprobowano. Pierwsze 
zarządzenia w tej dziedzinie dadzą o-
szczędność 1250 miljonów fr. Zarządze­
nia te zostaną później uzupełnione przez 
dalsze kroki oszczędnościowe, które po-

. Teatr „ROZMAITOŚCI" teł. 112-25. 
Ostatnie występy słynne) prlmadonny 

ZYNY GOLDSTEIN 
Dziś w środę, po raz ostatni wesoła operetka 

„ONA KOCHA" 
Ceny biletów na parterze 1 złoty. 

Jutro, w czwartek, premiera PANNA DO WSZY­
STKIEGO z ZYNA GOLDSTEIN w roli głów nej 

zwolą na znaczne zmniejszenie deficy­
tu kolei, o ile nawet nie usuną go w zu­
pełności. 

Jest możliwe, że te nowe kompresje 
wydatków będą przedmiotem obrad 
najbliższej rady ministrów, która zbie­
rze się w piątek. 

Rząd postanowił następnie złożyć na 
czwartkowem posiedzeniu izby deklara­
cję w sprawie zwolnienia z szeregów 
tych żołnierzy, którzy po odbyciu służ­
by wojskowej mieli być zwolnieni w 
kwietniu br., lecz zostali zatrzymani w 
szeregach po tym terminie na zasadzie 
art. 40 ustawy wojskowej. Żołnierze cl 
zostaną zwolnieni 6 lipca rb. 

Wylew, krwi nastąpił wskutek v J ! X i 

wegó krążenia krwi, '• s p o w o d b w a 1 1 6 8 0 

rakiem wątroby, Naskutek tego s c h ° r z e 

nia potworzyły się w organach w e ' 
wnętrznych żylaki, a pęknięcie jednego 
z nich spowodowało krwotok, który by' 
przyczyną śmierci. 

Zaraza morowa w Chinach 
Szanghaj, 18 czerwca. 

(PAJ) W Lzuang C/y I innych miej­
scowościach wybrzeża prowincji Fu-
Kian wybuchła zaraza morowa. 

Dotychczas zanotowano 100 wypad, 
ków śmiertelnych. 

.-NIEWOLNICA Z MANDALA-^ 
NIEZWYKŁA OBSADA: 

KAY FRANCIS 
RICARDO CORTEZ 
WARNER OLANO-, , 

Od jutra „CASlNO ' 



1 

Nr. 1 6 7 : 1 9 3 5 - Słr. 5 

Dzls Gerwazego l Prot. 
Jutro Boże Claio 
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Wschód słońca 
Zacliód słońca 
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Długość dnia 
Przybyła dnia 
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Dii£ clągnieniB 
Zakup już los w kolekturze 

N . J A T K A 
FTOORITEOOOOOOOEOOOOOOOOOOOOOCKDOOA 

D« Nawet osłabione orga 

l A I f l f t l t l l * n i z m y dobrze znoszą 
I I I I f J I l l I * kąpiele mulowe (reuma-
I 1 / I f l i I I U i y z m > i s c h i a s ' wysięki). 
I J L L Ł I J I I . Informacje ustnie Biuro 
• M M M M M I I J • P I S Z C Z A N Y , Łódź, ul. 

Piotrkowska 85, telefon 
128-03. Pisemnie: Biuro 
Piszczany, Cieszyn 

GOOOOOOOOOOOCJOOOOOOOOOOOOOOOOOO 

B. pos. Idzikowski 
wypuszczony z więzienia 

za kaucja 
(B) Dziś zwolniony zosta! z więzie­

nia warszawskiego za kaucją 10000 zl. 
były poseł na sejm z klubu BB Idzikow­
ski, oskarżony o machinacje podatkowe. 
Idzikowski przebył we więzieniu 10 
miesięcy. 

Drugi spóloskarżony w tej samej 

W odległości 50 kilometrów od Londy nu zdarzyła się w sobotę straszliwa ka tastroia kolejowa. 14 pasażerów ponio­
sło śmierć, 30—zosta'ło ciężko rannych 

BIAŁE* IDEOWE ZEBY 1***E*, /XA*MĘ DOR XĘBÓU> CAZIMI 

Od 1-go lipca zmiany 
w lecznictwie ubezpieczalni społecznej 

Jak wiadomo, za dziesięć dni rozpocz- i wy lepione zostaną obwieszczenia, po-
sprawie. były zastępca dyrektora de-,nie się reorganizacja lecznictwa w "ubez I wiadamiające, iż lokatorzy dane! po-
partameirtu podatkowego ministerstwa Pieczalni społecznej w Łodzi. Główną sesji przydzleleiiL zostaj! do takiego a 
skarbu dr. Paweł Michalski, pozostaje zasadą reorganizacji jest'podział Łodzi • takiego rejonu i takich lekarzy, 
we więzieniu i jego podanie o wypusz- 'na rejony lekarskie, skasowanie punk-j I lecznica na ul. Karola, zostaje cał-
ezenie go na wolność za kaucją zostało tów lekarskich oraz przyjmowanie cho-'kowicie skasowana. Całe miasto podzie-
przez sąd odrzucone. Idzikowski i Mi- T c h przez lekarzy domowych w gabi-Jione zostaje na trzy dzielnice specjali­

s t a c h prywatnych. I styczne: śródmieście, Bałuty 1 Chojny o-
Przygotowania do wprowadzenia w ; raz subdzielnlcę na Widzewie, 

życie nowych zasad lecznictwa p rowa- | W najbliższych dniach nastąpią już 
dzone są w tempie gorączkowem. Oczy-; nominacje lekarzy domowych. Otrzyma­
l i ś c i e największa trudność polegać bę-iją oni pewien ekwiwalent na urządzenie 
dzie na zawiadomieniu wszystkich u - 1 gabinetu w swym rejonie, 
bezpieczonych, do jakich rejonów zosta-! Czy reorganizacja ta da dobre rezul-
ją z dniem 1 lipca przydzieleni i do któ- taty — zobaczymy dopiero po pewnym I 

chalski staną 
dem. 

równocześnie przed są-

Tyfus w Łodzi 
Z a r 'owano 16 przypadków 
W ciągu ubiegłego tygodnia zanoto-

Ulgi weekendowe 
od 1-go lipca na kolejach 
Jak się dowiadujemy, v ladze kolejo­

we zamierzają wprowadzić z dniem 1 
lipca t. zw. ulgi weekendowe na kole­
jach. Ulgi te stosowane bada wnbef 
podróżnych, którzy pragną . wyjechać 
na sobotę i niedzielę ź miastu, dc pftbłis*-
kiej miejscowości letniskowej, położonej 
na szlaku klejowym. 

Ulgi te polegać będą na tem. iż wy­
kupujący bilet na wyjazd w sobotę i 
równocześnie na powrót w niedzielę, 
płaci 70 proc. należności w obie strony. 
Weekendowe ulgi mają obowiązywać 
do dnia 30 września br. (i) 

_r Masz reporter zanotował... 
Wano w Łodzi 16 przypadków zachoro-1 r v c n i e k a r z y mają zwracać się o pomoc. 1 czasie. Już dziś jednak nasuwają się w Parku na Zdrowiu targnął się na życie Wąń na tyfus brzuszny IPonieważ na tem tle powstałoby duże-pewne objekcje. Chodzi o to, iż lekarz r r 2 e z połknięcie kilku pastylek sublimatu 52- iet 

Zmniejszyła, się ilość zachorowań n a j z a r n i e s z a n i e , ubezpieczalnia zwróciła się domowy będzie miał przyznany ryczałt 
d 0 związków właścicieli nieruchomości'; za wszystkie zabiegi, jakie w ciągu mie-
oraz starostwa grodzkiego z prośbą o (siąca będzie musiał wykonać. Dotych-
współdzialanie. Prawdopodobnie po dn.jczas otrzymywał pensję, a za zabiegi u-
1 lipca w bramach wszystkich domów bezpieczalnia płaciła oddzielnie. 

Płonicę — 7 przypadków, na błonicę — 
6 przypadków, na krztusiec — 2 przy­
padki, zakażenie połogowe — 5 przy­
padków. Z innych chorób zanotowano: 
odra — 37 przypadków, drętwica karku 
— 2 D r z y p a d k i , róża — 8 przypad­
ków, (i) 

Pobór rocznika 1914 
K i j ma się staw ć dziś 

Dziś, w środę, dnia 19 bm. przed 
komisją poborow.t Nr. 1 (Pierackiego 
18) winni się stawić poborowi rocznika 
i913- (kat. B) o nazwiskach na litery po­
czątkowe D, E, F, O, H, I, J, K. L, Ł, M, 
N. O, R .zamieszkali na terenie 3 komisa­riatu policji, przed komisją poborową Nr 

Na f r o n c i e r o b o t n i c z y m 
Zebranie delegatów f a b r y c z n y c h . — Sprawa 

urlopów i umowy zbiorowej 
owanie warunków pracy i plac robotni Dziś odbędzie się w klasowym związ­

ku włókniarzy zebranie rady delegatów 
fabrycznych i poborców, celem omówie­
nia szeregu aktualnych spraw. 

W pierwszym rzędzie, jak nas infor­muj policji, przea K o m i s y ^ u u r u w * , £ b ć k 0 n t y n u o w a n e narady, 2 (Piotrkowska 165) - winni się stawić mują- mają o y t i y t v a n A n U , 

Doborowi rocznika 1913 (kat. B) o nazwi­skach na litery od A do O włącznie, za­
mieś?! nii na terenie 7 komisarjatu policji. 

Na komisję należy zabrać dowód o-
SÓbisty. lub zaś\vkid:zenie tjż.sanr.ści 
1 f o t o g r a f k a r t ę odroczenia służby 
wojskowej, śwhdec two szkolne i za­
wodowe. 

'"•T!ł»rłf n^ftelts 
. Dz)ś w nocy dyżurują następujące apteki: 

D A N C M U W E J (Zgierska 57), W. Groszkow­
E G O ( 1 L i s t o p a d a 15), Sukc. S. Gorfcina 
Y'lsudskicg 0 54). J. Chądzyńskiej (Piot/ikow-

165), R. Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. 
Tymańskiego (Przędzalnjana 75), 

rozpoczęte już w ubiegłym tygodniu, w 
sprawie zwalczania działalności Stron­
nictwa Narodowego na terenie Łodzi. 
Delegaci fabryczni wysuną dziś konkret­
ne wnioski w tej sprawie. 

Następnie omawiana będzie sprawa 
urlopów, wynagrodzenia za urlopy oraz 
sprawa ostatnich zatargów w przemy 
śle włókienniczym 

* * 
Wczoraj przybyła do urzędu woje 

wódzkiego delegacja robotników sezo 
nowych, zatrudnionych przy robotach 

ni Feliks Czarnecki, zarządzający majątkiem 
,,Leśmierz". Denat został ulokowany w stanie 
giożnym w szpitalu. 

** 
Przy ul. Żelaznej 14, naprawiając dach, spadł 

z wysokości drugiego piętra i odniósł ciężkie o-
braienia 65-!elni Ksawery Benich. Poszkodowa­
ny został w stanie ciężkim skierowany do szpita­
la Poznańskich. *• * 

Stanisław Raczek, zam. przy ul. Dobrej 8, 
przechodząc w stanie nietrzeźwym przez budo­
wlę pod magazyny wojskowe na Chojnach, wpadł 
do studni głębokiej na kill a metrów i odniósł o-
gólne potłuczenia. Robotnicy wydobyli ze studni 
pijaka, który po tej kąpieli szybko otrzeźwiał. 

• • 
\ ~ t Przed domem przy ulicy 11 Listopada 150 — 
k ó w s e z o n o w y c h , o t r z y m u j ą c y c h w y n a - | z n s ł a b ł w c z o r a j „ 4 ^ 5 5 . ^ , G u s t a ^ v R i c M „ ( 

leCZ Od w ł a d z | zmarł przed przybyciem pogotowia. Lekarz stwjei 
i'zil jako przyczynę zgonu atak serca. 

W składzie drzewa Salomona Wolfa, przy ul. 
dachów, 

grodzenie nie od miasta, 
państwowych. 

Wszystkie postulaty robotników zo­
stały przychylnie załatwione. 

Wczoraj w okręgowym inspektora­
cie pracy odbywała się dalsza narada w 
sprawie zawarcia nowej umowy zbioro­
wej w przemyśle ceramicznym w Ło­
dzi. Właściciele cegielń przybyli już na 
tę konferencję z konkretnemi projektami 
odbiegającemi wszakże od postulatów 
robotników, którzy domagają się pod­
wyżki płac o 25 proc. 

Dwugodzinna konferencja nie dała 
jeszcze rezultatu. Narady będą dziś kon­
tynuowane i od nich uzależnione jest meTjór7ćyjnych7prz7r7gulacji rzek Be-1 proklamowanie strajku w cegielniach 

ru i Łódki. Delegacja prosiła o uregu-'łódzkich, (i) 

EUROPA 
Pocz. 4, 6, 8, 10. 

Rewelaeyjna zniżka ci;n na okres letniI 
w filmie 

KIE' 
Na seansu o «. 4 i 6 
wszystk'c mu-j sra po 
Na późniejsze seanse 
oeny zniżone; parter od 

Brzezińskiej 81, podczas smarowania 
zapaliła się smoła. Ogień groził przerzuceniem się 
na inne budynki, lecz przybyły na miejsce bałuc­
ki oddział straży — pożar umiejscowił i po pół­
godzinnej pracy ugasił. Straty są nieznaczne, 

\ 1 
Podczas ćwiczeń odbywającego się obecnie w 

Łodzi kursu dla instruktorów straży pożarnej zda 
rzył się na dziedzińcu III oddziału straży, przy 
ul. Sienkiewicza 54, nieszczęśliwy wypadek. 

Uczestnik kursu Feliks Nurkowski, spadł z 
drabiny z wysokości, kilku metrów i ciężko się 
potłukł: Stan denata, skierowanego do szpitala 
przy ul, Zagajnikowej, jest ciężki. 

• 
Podczas nieobecności domowników, przez wy­

łamanie drzwi dostali się do mieszkania Frajndli 
Buryn przy ul. Piotrkowskiej. 54 nicujęci dotąd 
sprawcy i skradli bieliznę i garderobę na łączną 
sumę około 250() zl. 

Jośck Bergicr, zam. przy ul. Jerozolimskiej 8 
zameldował o kradzieży skórek lakierowych, — 
wartości 400 zl. 

Józef Kozak, ram. przy ul. Kilińskiego 84 za­
meldował, że w czasie przeprowadzki na wieś 
skradziono mu walizkę, wartości około 400 zł. 
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Nowe wydanie afery kpi Dreyfusa 

NIESŁUSZNIE OSKARŻONY 0 SZPIEGOST 
profesor L u d w i k Martin, oficer Legii H o n o r o w e ! i wyższy urzędnik m n>-
sterstwa marynarki , został przez sąd ca łkowic i e un iewinn iony . — 17 m a e s -

w więz ien iu p o d straszliwym zarzutem zdrady ojczyzny 

Przyjaciele profesora domagajisf; i i publicznej rehabilitacji 

167-

Paryi, w czerwcu. 
Przeszło półtora roku temu, w koń­

cu 1933 roku, wykryto we Francji wiel­
ką aferę szpiegowską i stopniowo aresz­
towano cały szereg osób, zamieszanych 
w tę aferę. Ponieważ o sprawie tej pi­
sano w swoim czasie bardzo szczegóło­
wo we wszystkich dziennikach świata, 
nie będziemy omawiali ponownie szcze­
gółów całej afery i ograniczymy się do 
omówienia jednego z jej najmniej zna­
nych a najtragiczniejszych fragmentów. 

Siedząc domniemanych członków 
wielkiej szajki szpiegowskiej, policja 
francuska ustaliła ponad wszelką wątpli 
wość, źe jedno z czołowych stanowisk w 
tej szajce zajmuje niejaka Lydja Stahi. 
Nie spuszczając z oka Lydji Stahl i Inte­
resując się każdym jej krokiem, policja 
stwierdziła, że Lydja Stahl zrje z wy­
sokim urzędnikiem ministerstwa mary­
narki, oficerem Legji Honorowej, profe 
sorem Ludwikiem Martin, mającym do­
stęp do tajnych akt wojskowych mini 
sterstwa. 

Nic dziwnego, że natychmiast przy­
stąpiono do czujnego śledzenia profesora 
Martin. Ustalono, że profesor, wycho­
dząc z ministerstwa, bardzo często wstę 
pował do kawiarni Webera, a pewnego 
dnia zaobserwowano, że profesor spot­
kał się w tej kawiarni z pewnym cudzo­
ziemcem, litwinem nazwiskiem Pomper, 
któremu w pewnej chwili wręczył sze­
reg tajnych dokumentów. 

Z obserwacji tej wyciągnięto natych­
miast" wniosek, że profesor Martin, usi­
dlany przez Lydję Stahl, dał się wciąg­
nąć do akcji szpiegowskiej i że wydał 
w ręce litwina tajemnice obrony narodo­
wej . 

W grudniu 1933-go roku prof. Ludwik 
Martin został aresztowany i osadzony w 
wlezieniu. 

W czasie śledztwa profesor nie przy 
znał się do winy i oświadczył, iż żył 
z Lydją Stahl, nie wiedząc nic o jej szpie 
gowskim procederze. Sprawę wręczenia 
dokumentów Pomperowi wyjaśnił w 

sposób następujący: W swoim czasie, ja 

ko członek komisji Nollefa.bawił przez 
dłuższy okres w Niemczech i, zaoszczę­
dziwszy większą sumkę pieniędzy, zde­
ponował ją w banku Rzeszy. Pieniądze 
te zostały zamrożone w Niemczech wsku 
tek hitlerowskiego zakazu wywożenia 
waluty zagranicę. Znajomy profesora, 
litwin Pompet, wyjeżdżając do Niemiec, 
podjął się wydostać mu z Banku Rzeszy 
pieniądze I dostarczyć mu Je do Francji. 
W przeddzień aresztowania w kawiar 

ni Webera Martin wręczał właśnie Potu 
porowi dokumenty, umożliwiające temu 
ostatniemu podjęcie gotówki. 

Powyższe wyjaśnienie zostało odrzu­
cone przez władze śledcze. Ale znalazło 
się ono w sprawozdaniach dziennikar­
skich. Jedno z takich sprawozdań do­
tarło do rąk przebywającego wówczas 
w Szwajcarji Pompera. Pomper natych­
miast napisał list do sędziego Benon, pro 
wadzoącego śledztwo, 1 dowodząc, że 

Zarąbał siekierą kochankę, 
która postanowiła z nim zerwać 

Wczorajszy „Express Wieczorny" do­
nosił już o krwawem zajściu, jakie wczo 
raj około godziny czwartej rano roze­
grało się na ul. Limanowskiego przed 
posesją Nr. 124. 

Roman Opic, 34-letni wdowiec, po 
kilku chwilach rozmowy z 35-letnlą roz­
wódką Stanisławą Millerową, dobył na­
gle spod marynarki toporek i począł nim 
zadawać' ciosy nieszczęśliwej kobiecie 
w głowę. 

Po dokonaniu tej zbrodni Opic wrę­
czył narzędzie zbrodni nadbiegającemu 
posterunkowemu. Poszkodowaną, w 
stanie beznadziejnym, skierował lekarz 

pogotowia do szpitala przy ul. Zagajni-
kowej. 

Dowiadujemy się, że tłem zbrodni 
jest — zazdrość. Kilkakrotnie już karana 
za kradzieże, Millerową — siostra Miko­
łajczyka, znanego złodzieja, który ska­
zany przez sąd okręgowy na cztery lata 
więzienia, zdołał zbiec z gmachu sądu — 
ostatnio opuściła Opica. Wczoraj Opic z 
ust przyjacółki dowiedział się, że jej po­
stanowienie niepowracania pod jego 
dach jest nieodwołalne. I wówczas Opic, 
w przystępie szału — niemal nie zarąbał 
na śmierć MHIerowej. 

Stan denatki jest w dalszym ciągu b. 
groźny, (g). 

Ostrzezense. 
Niektórzy niesumienni sprzedawcy 

zamiast żądanego przez Konsumentów 
znanego środka do czyszczenia metali, 
szyb, luster Itp. „Sidol", wykorzystując 
nieuwagę Klijentów pakują Im inne wy­
roby o podobnym opakowaniu do zna­
nych wyrobów fabryki „Sidol". Tych 
niesumiennych sprzedawców, którzy 
wprowadzają w błąd i wykorzystują nie 

uwagę Klijentów, narażając Ich na kup­
no małowartościowych śrddków za­
miast żądanego „Sidolu", pociągać bę­
dziemy do odpowiedzialności sadowej. 

P . T. Konsumentów wyrobów „Si­
dol", prosimy przy kupnie nietylko 
żądać wyraźnie wyrobów marki „Sidol' 
lecz zwracać baczną uwagę na opako-

niema nic wspólnego z aferą szplego^' 
ską, podał ścisłe dane dotyczące otrzy"'8 

nych od Martina dokumentów, które}° 
dane pokrywałyslę z zeznaniami profe' 
sora. Ponadto wyraził gotowość zloż e ' 
nia bliższych zeznań. 

Otóż sędzia Benon nietylko nie.wy' 
ciągnął konsekwencji z listu Pompcra> 
ale nawet, z niezrozumiałych przyczyn 
nie ujawnił przez półtora roku istnie"'11 

tego listu. 
Profesor Ludwik Martin przesiedział 

17 miesięcy w więzieniu. 
Po 17-stu miesiącach odbyła się roz­

prawa sądowa przeciw niemu. Rozpra­
wa przy drzwiach zamkniętych. Prołę* 
sor Martin został uniewinniony. I to fl'0 

z braku dowodów winy, ale z braku w' 
ny. Niewinność jego została udowod' 
niona ponad wszelką wątpliwość. 

Profesor Martin odzyskał wolność' 
Ale nie odzyskał utraconego honoru ' 
czci .-Przez 17 miesięcy utrzymywan" 
społeczeństwo w przekonaniu, że Maf 
tln Jest zdrajca ojczyzny, łajdakiem I tiiK 
czemnikiem. Przez 17 miesięcy trzyma­
no go w więzieniu, pozwalając s z a r p i 
gpo 1 szkalować. A po 17 miesiącacn 
zwolniono go poclchu, po tajne] rozpra­
wie, z której nie ukazały się nawet spra­
wozdania w dziennikach, mogące zreha­
bilitować choć częściowo pokrzywdzo­
nego niewinnie człowieka. 

Ale sumienie publiczne we Francji nie 
śpi. Kilku przyjaciół profesora Mart*:1 

i szereg obcych mu ludzi, za in te resowa- r 
nych jego losem, wszczęło energiczna 
akcję, domagająca się publiczne] rehabi­
litacji i udzielenia satysfakcji pokrzyw­
dzonemu oraz ukarania niesumiennego 
sędziego, który przyczynił się do prze­
trzymania niewinnego w więzieniu. 

Sprawa profesora Martin, zakończo­
na w sądzie, nie została jeszcze zakoń­
czona przed sądem opinii publicznej 
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M u z y k a n a u l i c y 
Komedja m u z y c z n a w 3 a k t a c h P a w i a Schureka .—Muzyka 
WHIy M e i s e l . — P r z e k ł a d I o p r a c o w a n i e Marjana Hemara 

Premjera w Teatrze Letnim 
Czemu należy przypisać, Iż na tej 

komedji, pozbawionej naogół humoru i 
sytuacyjnego i dialogowego, publicz­
ność śmieje się bezustannie w sposób 
niepoczytalny? 

Odpowiedź na to pytanie, tak cie­
kawe dla każdego uważniejszego ob­
serwatora teatralnego, znajdujemy w 
samej sztuce. 

Oto, jeden z bohaterów tej muzy­
kanckiej epopei, przezacny pan Teofil 
ma, poza zamiłowaniami do smętnych 
tang i skocznych fox-trotów, także i 
głębszy pociąg do analizy skompliko­
wanych zagadnień politycznych/ spo­
łecznych i matrymonialnych. Ten to 
usynchronizowany filozof podwórkowy 
tłumacząc swym kompanom powody 
kryzysu, bezrobocia i innych t. p. klęsk 
żywiołowych, dochodzi do nader rewo­
lucyjnego wniosku, iż dlatego jest źle 
na świecie, że '„elektryka płynie w od­
wrotnym kierunku"* 

Przekładając tę sentencję na język 

świat stanął na głowie i trzeba go spo-
wrotem doprowadzić do normalnego 
stanu!-.. Otóż „Muzyka na ulicy" jest 
takim utworem teatralnym, który jest 
odwróceniem rzeczywistości, a nie 
przełamaniem jej w krzywem zwier­
ciadle, jak to zwykle dzieje się w ko­
mediach. W tej sztuce naprawdę bo­
haterowie powariowali i w ostrych ata­
kach szału potracili głowy i poczucie 
praw ciężkości logiki i kodeksu karne­
go. 

I dlatego też wybuchowy puzonista 
Wicek- nie obiera kartofli nożem, a goii 
jo brzytwą, a sentymentalny mandoli-
no-gitarzysta Teofil smaży kawę, Jak 
jajka, a potem „pobiela" Ją mlekiem, a-
by nie była „taka czarna"!... 

Szaleństwo sceny jest tak sugesly-
wne, że aż zaraźliwe, nic też dziwne­
go, iż widownia w ten sposób torpsdo-
wana — reaguje błyskawicznie i nie­
mniej zwarjowanie. 

Ale bynajmniej nie te dzikie harce 

giczno-gastronomiczne — decyduje o 
klimacie tej sztuki. Gdyby tak było 
mielibyśmy tylko uteatralizowany cyrk. 
A przecież tak nie jest. Albowiem „Mu­
zyka na ulicy" jest komedyjką, w któ­
rej prawa serca są szeroko uwzględ­
nione. Posiada ona lekki sentymencik 
walczyka „nad modrym Dunajem" i sło­
dycz charakteru torcików i kawusi 
„Wiener Madl"! Ci przedstawiciele 
podwórzowych muzyków, którzy 
chcieliby świat urządzić na podobień­
stwo domu warjatów, twierdząc, iż to 
jest właśnie normalne, mają poczciwe 
złote serca i czułe dobre dusze, jeno ich 
żołądki, są jak ich kieszenie — to zna­
czy puste- A ludzie w takich sytuac­
jach, jak to wiemy, nietylko na scenie, 
skłonni są do wszelkich ekstrawagan-
cyjnych wybryków. 

* m 

pospolity znaczy to, iż pewnego dnia' i piekielne wyczyny akrobatyczno-ma-

Pomimo swej wyrafinowanej nieraz 
ekscentryczności, ,,Muzyka" jest opar­
ta na najbardziej prymitywnych moty­
wach ludowych. Mamy tu tematykę, 
zaczerpniętą z melodramatów czasów 
zamierzchłych, tylko najnowocześniej 
oprawioną. 

Jest więc i motyw uwiedzionej dzie­
wicy, której w czasie przewidzianym 
przez naturę, prawo 1 akuszerki — gro 
zj dziecko, a którą porzuca niewdzięcz­

ny kochanek dla jej konkurentki z wyż' 
szego piętra. Jest motyw skarbu, tnk 

ulubiony w literaturze brukowej; ty'" 
skarbem jest pudełko z brylantami, £t&' 
lezione pod latarnią, o wartości mili 0 ' 
na- (Milion jest w twórczości nietyl | { 0 

ludowej, ale i państwowo - loteryjne^ 
pojęciem wysoce atrakcyjnem i z te£° 
powodu mocno rekląmowanem!) ) c S [ 
następnie motyw deprawacji, p łyna c C j 

z pieniądza. („Pieniądz to nie wszyst­
ko!" ogłosił w ubiegłym sezo.iie i ' m V 

wiedeński filozof teatralny i zebrał u ' 
krągły tysiąc tysiączków z honorariów 
autorskich!) Jest wreszcie motyw tiro-j 
czystego upicia się i najedzenia na ra­
chunek tego, który uosabia moce Jja-
belskie. Oszukanie bowiem szatana 
przez ludzi poczciwychi prostych a za­
miłowanych w alkoholu zawsze ciesz//' 
ło się uznaniem u tych obywateli, któ­
rzy jedynie w ten sposób mogą zasp?" 
koić swą tęsknotę do smacznego szny" 
la i bardzo spokrewnionego z nim idea'!1 

równości społecznej. W „Muzyo c 1 

jak w każdym melodramacie, dobro KI*1* 
dzie zło na obie łopatki, a symbolice"/ 
Szatan, reżyser wszelkich oszuka' 1 ' 
czych sztuczek, zostaje w y s t r y c h n i j 
na dudka. 

î Ko pre 
Met j 
Łjadzoi 
J o n i e n 

S n i e ty 

"ych i 

hzedzi 
^°berko 

ftogent 
> W r y 

i > t y 
okręca 

^aitru< 
^ykor 
lim, 

napis 

Ten farsowy melodramat, 
letóreg0 

bohaterzy są groteskowymi eksco"* 
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167- 19. VI 1935; Rada miejska odrzuć 
(Dalszy ciąg). 1 Rada przechodzi' do następnego 

tlfy Pan nie będzie usprawiedliwiał punktu porządku dziennego — 
awantur. , DO WYBORU OPIEKUNÓW SPO-

;0

r° chwili na sali zapanował spokój j LECZNYCH. 
. to. Wojewódzki zapytuje: 1 W wyniku proporcjonalnego głosowa­
ła Kto Jest za budżetem proszę pod ( _ # 

WnÓSI SI™ 35 BAK. OłosuJn wl * O Ź y C Z K a 
"'Msób „innym i sobie na złość" rad 

!torodowcy". 
Ml WOJEWÓDZKI zapytuje: — 
J6st przeciwko budżetowi? D̂NOSI SIE 36 RAK-
.*0M. WOJEWÓDZKI: 

nia podział opiekunów społecznych jest . żydom nie należy dawać nagrody a 
następujmy: komisarz W zawiesił. Ja 
je 6, BBWR 
dzi — 2. 

1, socjaliści — 1. zy-

dla Łodzi 

wobec tego. że 

f" KAPCZYIŚISKI woła: — A jakie 
.stanowisko pana komisarza? 

:.*pW. KOWALSKI: - Zaraz zaraz. 
^ ^em inna sprawa. Ja D r o s z ę jesz-
L faz liczyć głosy „przeciwko" gdyż 
$ Wątpliwości. 
^misarz zarządza powtórne gtoso-

miasta. 
życzkę życzkę w wysokości 10 milionów zJ. • 
Ta pożyczka umożliwi zatrudnienie bez'. czynają. 
robotnych i umożliwi też przeprowadzę KOM. WOJEWÓDZKI: — Muszę 
nie szeregu InwestycyJ. z których nąj-1 sprostować nieścisłości adw. Kowalskie 
ważniejsze są następujące: : go- R- Kowalski stale mówi o iakiejś ko 

Chcę wybudować dwupiętrowy j m i s . - , i ś l e d c z e j . To jest taki sposób ad 
gmach biurowy dla kanallzacil I wodo k l - ż e b v d a c " posmak, że O P S jes 
ciągów, chcę wybudować szalety pod 

KOM. WOJEWÓDZKI: — Przecho­
dzimy obecnie do sprawy zaciągnięcia 
pożyczki przez miasto w kwocie 10 mil 
jonów złotych. 

c . i ADW. KOWALSKI: - Proszę o S t w i e r - i < g ł o s 

KOM. WOJEWÓDZKI: - Ależ 
k, . , . wpierw musi być wygłoszony referat. 
"UdZet W i a S t a Z O S t a ł A D W - KOWALSKI: - No. to ja bę­

dę referował. 
KOM. WOJEWÓDZKI: — To jest 

niepoważne, co pan robi. Przecież wnio 
sek zarządu miasta ja musze referować. 

Adw. Kowalski, skonsternowany, 
siada. Kom. Wojewódzki r o z D o c z y n a 
swój referat. 

— Ze wszysiklch stron zwracają sie 
do mnie z wnioskami, abv zatrudnić 
większą Ilość bezrobotnych. Zwracają 
się radni, zwracają sie związki zawodo 
we, przychodzą prosić sami bezrobotni. 
Nędza jest wieika. Trzeba tvin ludziom iwnm pozbawionym pracy dać możność za-

| Ł iszczę raz przeliczyć, ja mam wąt! robkowanla. Ale żeby dać hu pracę, 
'''[ości: ; trzeba dać fundusze. Niestety, miasto 

^OM. WOJEWÓDZKI: — Chyba : pieniędzy nie posiada. Z budżetu zwy-
j? "ie będzie tutaj robił przedstawić- • czajnego nie możemy nic na ten cel 
•j. Ostatecznie mogę policzyć jeszcze przeznaczyć, gdyż Fundusz Pracy po-

I
2' Ikrywa tylko częściowo koszta robociz­

no raz trzeci znowu przeciwko bud i ny a my sami musimy kupować mater 
°wi glosuje 36 radnych. | i a , v . Nie mamy pieniędzy na najważ-
^OM WOJEWÓDZKI* — Stwler-. "Nsze roboty inwestycyjne. Nie mamy 

f > . że budżet Jest obalony, więcej, f^nledzy na budowę szkoły „a Balu-
w<t».,.i~_,« jtach, na roboty brukarskie 1 niwelację 

ulic na krańcach miasta. 
Ody obliczymy, co mamy do zrobię WALSKI, który wypowiada sie 

nia w Lodzj, jakie ważne inwestycje do 

przeprowadzenia i wielu trzeba bezro­
botnych zatrudnić, dojdziemy do prze­
konania, że potrzebna Jest nam kwota 
10 miljonów złotych. My tych pienię­
dzy nie mamy i wobec tego przed mia­
stem stanęła alternatywa. Albo skur­
czyć roboty i mniejsza ilość ludzi za­
trudnić, albo też znaleźć lnnv sposób 
Ja właśnie wybrałem ten drugi sposób, 
choć jestem przeciwnikiem obciążania 1 

I J " ' " - « - - • " 

uważam, że całe postępowanie Dana ko 
misarza to jest trick, zdążający do roz­
wiązania rady miejskiej. 

KOM. WOJEWÓDZKI: - Ja pana 
przywołuję do porządku. 

ADW. KOWALSKI: — Proszę mnie 
zapisać do protokułu. 

KOM. WOJEWÓDZKI: - Natural­
nie, tak uczynię. 

ADW. KOWALSKI: — Nie rozu­
miem, dlaczego pan komisarz D r z y c l i o -
dzi do nas ze sprawą pożyczki pod ko 
nieć... 

KOM. WOJEWÓDZKI: — Pod ko­
niec czego, panie radny? 

Adw. Kowalski stoi przez cnwilę 
em p r z e c i w i u K i e m WKWMH*; s k o n s t e r n o w a n v i m 0 w i : 
Postanowiłem zaciągnąć po- , skonsterm,* any i ^ ^ ^ 

^'e i stwierdza, że 
"^CIWKO BUDŻETOWI GŁOSU 

JE 36 RADNYCH. 
, A 0W. KOWALSKI: — Nie. ja pre-

'*dzać nie będę-
J*. KAPCZYŃSKI: — A lak Dan gło 

i *• Panie komisarzu? \*9fo- WOJEWÓDZKI: - Ja nie 
i nie mam zamiaru ełosować, 

"eważ to już nie Jest mój budżet. 
| KAPCZYŃSKI: - Ale gdyby pan 
j w a ł z nami i było 36 na 36 głosów 
^ożnaby jeszcze raz rozpatrzeć bud 
°d początku. 
*[OM. WOJEWÓDZKI: (śmieiąc się) 

k^leż, panie radny, budżet iest zbyt 
|^?żną rzeczą, by można się było 

ziemne, rozszerzyć roboty wodociągo­
wo-kanalizacyjne, uregulować Jezdnie 
na przedmieściach, przebudować ul. 
Piotrkowską, zabrukować całv szereg 
ulic, wybudować szkoły, skanalizować 
gmachy szkolne, wybudować osiedle 
zdrowia, rozpocząć wykup szpitala w 
Radogoszczu, wykonać cały szereg 
prac w dziale opiekł społecznel. 

Na komisji, kiedy rozpatrywano tę 
sprawę, siedmiu radnych opowiedziało 
się za odroczeniem jej. a 6 przeciwko. 
Przyczem jeden nie glosował. Zatrud­
nienie bezrobotnych jest koniecznością 
miejską. 

W dyskusji zabiera głos ADW. KO-

ić nim kilka razy. Stwierdzam, że 
4 j"e8o precedensu, że rada mieiskA oba 

^dżet jeszcze nie bvło. I tvlko wla-
'f nadzorcze mogą zadecydować, co 
e?nie należy zrobić. 
Moment napięcia mila. 

•k 

przeciw zaciągnięciu pożyczki 
ponieważ uważa, że rada miejska zbyt 
mało wie o tej pożyczce, nie wie od ko 
go ma być ta pożyczka wzięta i nie wie 
na co ma być przeznaczona. 

— Zresztą — mówi r. Kowalski — 
od miesięcy spoczywa w radzie miej­
skiej wniosek Str. Narodowego o powp 
laniu komisji śledczej dla zbadania go­
spodarki miejskiej. Schodzimy się tu do 
rady miejskiej, radzimy, awanturujemy 
się (głos z lewicy: — Prawda) — a tym 
czasem ciągle jeszcze rządzi komisarz. 
My do niego zaufania nie mamv 1 dfo-

tego uważamy, że pożyczki nie należy 
uchwalić. Wysunęliśmy tu sprawę usu­
nięcia niektórych urzędników z zarządu 
miejskiego- Uważamy, że jest to spra­
wa, która podlega kompetencji rady 
miejskiej. 

KOM. WOJEWÓDZKI: - Dzi vję 
się, że adwokat popełnia tak rażące 
błędy. 

ADW. KOWALSKI: - Ja się i-ie 
mylę. Uważam, że komisarz rządowy 
lekceważy sobie uchwały radv miej­
skiej. Myśmy naprzykład uchwalili, źe 

wokacki, żeby dać posmak, że O P S jest 
nie w porządku. Gd\ jv coś tak było, 
to adw. Kowalski nupewnobv napisał 
to w swojem piśmie. Wy chcielibyście 
powołać specjalną komisje do zbadania 
gospodarki miejskiej. — Proszę bardzo, 
ja się niczego nie boję I niczego nie u-
krywam. Trzymam sie ściśle regulami­
nu, ale nazywanie te] komisji ..śledczą" 
Jest grubą nieprzyzwoltoścla. Adw. Ko 
walski zarzuca mi, że kazałem ..specjał 
nie" opróżnić galerję. Oczywiście kaza 
łem, ale Ja wiem od czego sie w radzie 
miejskie] zaczyna, a na czem się koń­
czy. Jeżeli panowie sprowadzacie 
nieodpowiednich ludzi do rady miej-
skicj 

ADW. KOWALSKI: - Kto sprowa­
dza? Ja nie sprowadzam. 

J a k d a j a — t o b r a ć ! 
Zabiera głos r. WALCZAK, który o-

(świadczą, że socjaliści również nie ma 
ią zaufania do komisarza, ale co innego 
iest zaufanie do komisarza a co innego 
sprawa bezrobotnych. 

— Bezrobotnym jest wszystko je-
dno, czy mamy zaufanie do komisarza, 
czy nie. Oni chcą pracy i ich trzeba za­
trudnić. Nas nie interesuje skad się uez 
mą pieniądze na pożyczki, to Iest obo­
jętne. Faktem Jest, że ktoś chce te pie­
niądze dać faktem jest, że pieniądze po 
trzebne są na zatrudnienie bezrobot­
nych 1 z tego względu frakcla sociall-

(Dalszy ciąg na str. 9-eJ). 

^toi, mówiącymi językiem, rękami,' 
^jN i wogóle czem się da, o djalo-
,5* nietylko wysławianych, ale i tań-

^ c h , skakanych, śpiewanych, gwiz-
lj i jazzbandowanych — słowem 
L. Przędz 

iwnie harmonijna symfonicz-
,/°nerkowa kakafonja — zagrana zo-
Y a z koncertowem mistrzostwem. 
Oj y&ent tej orkiestry szaleńców, P-
^ !" 8 e r y niezwykle szczęśliwie poroz-
\ p a r t i e > pomysłowo wybrał in-ltnenty z taką siłą i umiejętnością 
I okręcał niezliczone sprężyny i sprę-
shjjtf akcji, iż jej wściekłe tempo nie o-
- t o w ciągu dwuch i pół godzin ani 

, edno okamgnienie. 

^trudniejszą rolę w sztuce, Teofl 
^ Wykonał Michał Znicz. Leżała jna 
ii^nirr>. jak ulana. Jakby została spec-
^ e opisana dla tego talentu komedjo-
5ie

g0> który tak chętnie tworzy posta 
M, chaplinowskie. Ów zniczowski cha 

• . l 2 m to niewzruszony spokój flegma 
^ * p e c h o w c a wobec rozhukanych fal, 
iy y c h fajerwerkowych niespodzianek 
hlf ^ y w ł ° f y m ° K a szaleć, ziemia 

' s jC, ludzie tracić zmysły — a ża-
n e r w Chaplina nie drgnie! Nie u-k 

x 
natomiast załatwić dla siebie nai-

odpowiedniej chwili złapać za czupry­
nę. Bo to jest taki typ, który wszystko 
robi „obok", aczkolwiek tłumaczy in­
nym! jak należy postępować, aby trafić 
w sedno. 

Gdy ludzie, rzeczy i meiodje potra­
ciły w „Muzyce" pod wpływem alko­
holu resztkę przytomności — chapli-
nowski Teofil Znicza reprezentuje w 
tej dynamicznej sarabandzie zimno­
krwistego stoika, który widzi świat w 
normalnym kształcie, a ludzie we wła-
ściwem świetle. Źe te jego sądy i spo­
strzeżenia różnią się poważnie od na­
szych utartych pojęć, nie jest to jeszcze 
dowodem, że onże Teofil zagubił jakąś 
tam klepkę. A może i nie zagubił, mo 
że to my t. zn. „normalni ludzie" jesteś 
my w rzeczywistości zlekka „kopnięci 
w głowę"... 

Znicz „wystrugał" z niezrównanym 
kunsztem aktorskim takiego typka, co 
to mówił na żart a myślał na serjo-
Pancerzem flegmy odgrodził się od fik 
sacyj swych przyjaciół, a chciałby z 
nimi świat z posad wywalić; oznajmia 
uroczyście, że kobieta to „marna isto­
ta" i wogóle jest „za stary", a gdzieś 
tam w głębi duszy ukrywa swój nie­
wyżyty erotyzm; głosi abstynencję i 

Hejszej"sprawy "— i choć zawsze ' prohibicję, a pokryjomy marzy, aby W 
t e ś c i e się ociera, nie potrafi go w ' zamroczeniu alkoliolicznem wywrócić 

tramwaj- Z niezwykłą subtelnością od­
dał Znicz te wszystkie delikatne niuan­
se charakteru pana Teofila, niedocenio­
nego konkurenta Hubermana i Bergso­
na. Jakąż mnogość groteskowych ak­
centów wydobył świetny artysta z kon­
trastów wewnętrznych tej postaci i jej 
odcinających się od reszty otoczenia — 
konturów- Niewielką wartość artysty­
czną ma sztuka Schureka, ale twórczy 
talent aktorski w najbardziej nawet 
nieurodzajnej glebie wspaniale rozkwit­
nie! 

Publiczność łódzka, należycie oce­
niając ten majstersztyk swego starego 
ulubieńca, zgotowała mu najserdecz­
niejsze przyjęcie. 

Wszystkie pozostałe role znalazły 
— bez wyjątku -— doskonałych wyko­
nawców-

Przedewszystkiem wymienić muszę 
p. Woszczerowlcza, który, jako Wicek, 
był uosobieniem wszelkich możliwych 
szaleństw i to nietylko aktorskich, ale 
i muzykalno - akrobatycznych. Jego 
ekscentryczny komizm miał niesamo­
witą ekspresję groteskową, a wybucho-
wo^ć temperamentu budziła podziw. 
Ten wysoce obiecujący aktor mhł na 
p. vdę swój „wielki dzień"!... 

P. Macherski, trzeci z podwór/.o 

wych muzyków, reprezentował przed­
miejski donżuanizm. Taki chorujący na 
„katar duszy" kochanek bardziej wye­
dukowanych kucharek i pokojówek. Za­
grał go p. Macherski z lekkością, swo­
bodą i humorem. 

Główną rolę kobiecą odtworzyła p-
Chojnacka z kapitalnem zacięciem cha-
rakterystycznem- Oddała pognębioną 
niewinności swej Felusi z niezwykłą 
plastyką, dzięki której uwypukliła 
wszystkie przeciwieństwa tej roli; była 
więc jednocześnie 1 sentymentalną 
gąską wiedeńską i wojowniczą He­
rod - babą, i aniołem opiekuńczym 
i złośliwą jędzą, i czulą kochanką i za­
zdrosnym garnkotlukiem. A catośćuar-
tystycznie stonowana, pozbawiona 
wszelkich tandetnych przejaskrawień 
zasługuje na aplauz jaknjgorętszy. 

Dwie pozostałe role znalazły w p. 
Tymowskiej (Wikta) i Czengerym (Ka-
cap) odtwórców bez zarzutu. 

Marjan Hemar figuruje skromnie aa 
afiszu jako tłumacz. Z każdego jednak 
powiedzonka, pointy, piosenki wyczu­
wało się takiego spółautora, który do 
spółki ze swym wiedeńskim kontrahen­
tem włożył conajmniej siedemdziesiąt 
procent kapitału dowciDU, humoru i sa­
tyry. W. POLAK-



=: I Rzeczy ciekawe. 

Nowelka. STEFEK D KANADYDCIYK 
Stefek ocknął się w łóżku. 

Pierwszą rzeczą, jaką spo­
strzegł, były dwa psy. Jeden 
był to dobrze znany mu Burek; 
siedział przy łóżku, oparłszy 
pysk o jego krawędź. 1 Drugi, z 
rasy wilków,'potężny zwierz, 
leżał jak długi na podłodze i 
wpatrywał się w niego'mądre-
mi oczami. 

Stefek chciał się podnieść, 
lecz bolały go> wszystkie kości. 
Nawet kręgi szyi 'bolały: nie 
mógł obrócić głowy. Poklepał 
Burka po nozdrzach i zawołał: 

— Mamusiu, jesteś? 
Ale-zamiast matki wyszedł 

z kąta, w którym-siedział cicho, 
rosły chłopak. Był o wiele 
wyższy od Stefka i bardziej 
rozrosły, choć w równym wie­
ku. 

— Matki waszej njema — 
rzekł z cudzoziemskim akcen­
tem — zaś ja jestem Antoni 
Chwalibóg, z "Kanady. 

I widząc zdumiony wyraz 
twarzy Stefka, rzekł: 

— Te psy wyratowały was 
ze stawu, gdzie was wrzuciła 
ta banda. 

Stefek bystrem okiem spoj­
rzał na Kanadyjczyka i widząc 
jego mokre ubranie, rzekł: 

— Raczej wyratowaliście 
mnie wy. 

Tamten wzruszył ramiona­
mi, lecz nie odpowiedział na to 
nic. 

Sami to zrobimy! 

K A R U Z E L A 
Dwa korki, cztery łupiny od 

włoskich orzechów, koralik, > 
siem długich szpilek, kawałek 
grubej tekturki,- trochę koloro-

oDwejflłispapieruf i trochę^ diAcir-rw--
», oto,.»iatprja]*vjaki potrzebuje.,-, 
' - 'my'do naszej karuzeli. Najpierw 

wycinamy dwa krążki z tektu­
ry o średnicy 10 — 12 centy­
metrów. Potem łączymy .kor­
ki ze sobą, wbijając w nie za­
pałkę. Następnie przybijamy 
już złączone korki do podstawki 
z tekturki szpilką.. W drugim 
krążku tekturowym przebijamy 
grubą szpilką osiem . dziurek i, 
przymocowawszy do łupin od 
orzechów równe kawałki nitek 
(przy pomocy kleju), przewle­
kamy końce przez te dziurki i 
zawiązujemy węzełki, aby nit­
ka „nie uciekła". Następnie 
bierzemy koralik: przebijamy 
ten drugi, górny, tekturki krą­
żek szpilką, nawlekamy na nią -
koralik i wbijamy szpilkę w kor 
ki, umocowane, na podstawce. 
Na zakończenie', wbijamy sześć 
szpilek z mąłemi chorągiewkami 
w równych odstępach na kra­
wędzi „dachu" i oklejamy go 

- dokoła- wąskim, paskiem papie­
ru, wycie tym-w^ząbki^ Całość 
wyjaśnia rysunejc.. 

Mażna jeszcze w „łódkach" 
z orzechów zrobić ławeczki z 
zapałek, zaś pódstawę.,wykroić 
nie z tektury, a grubej dykty — 
będzie trwalsza. Możemy też, riiąst przymocowywać nitki 

„lodek" klejem, wywiercić r) dwie dziurki w łupinach t 
ittrlązać je na nitkach, tylko, 

t e to jest'już trudniejsze: łupiny 
mogą popękać. Tak czy owak 
karuzela będzie działać dosko­
nale. 

— Waszej matki nie było w 
domu, więc otworzyłem drzwi 
kluczem, znalezionym w waszej 
kieszeni. 

— A jak trafiliście dd mego. 
domu? — spytał Stefek. 

— Zaprowadziły mnie psy. 
Wasz.i mój. 

Jakiś czas panowało milcze­
nie, poczem Stefek rzekł: 

— Jakkolwiek było, dzięku­
ję wam. Ta banda, to ptoga 
okolicy i miasteczka. My chce­
my ją rozbić, przeciągając jej 
członków na naszą stronę, do 
harcerstwa. Jednocześnie uda­
remniamy jej psikusy. Jedne­
go już przeciągnęliśmy. Może 
i wy zaciągniecie się do nas? 

Kanadyjczyk wsadził ręce 
w kieszenie i odparł: 

— Nie. A bandę radzę w am 
zostawić w spokoju. Ja do niej 
należę. 

Wyraz zdziwienia zaryso­
wał się na twarzy Stefka. 

— Szkoda — odparł. — Ale 
i bandy nie zostawię w spokoju. 

— Musicie. 
— Nikt mnie nie zmusi. Har­

cerze nie łamią słowa. 
— Ja was zmuszę. Każę 

memu psu potarmosić was i po-
leżyciew łóżku Z;sześć tygodni. 
A wasz zastęp bez was — to 
nic. . -

Stefek roześmiał się. 
— Tego nie zrobicie! 
— Nie? 
Kanadyjczyk gwizdnął sci-

cha. Rolf zerwał się na równe 
nogi. Kanadyjczyk wskazał na 
Stefka: 
, — Bierz go, tylko lekko! 

Rolf skoczył. Ale Burek był 
szybszy. W powietrzu chwy­
cił kłami Rolfowe gardło i nie 
puścił. Napróżno Kanadyjczyk 
starał się rozewrzeć jego szczę­
ki- ., Nawet--bicie nie- pomogło. 

— Burek, puść! — zakomen­
derował Stefek. 
Rolf jak nieżywy leżał na zie­
mi. 

Kilka chwil panowała cisza. 
Wreszcie Kanadyjczyk schylił 
się, podniósł napół martwego 
Rolfa, zarzucił go sobie na.ple­
cy i rzekł: 

— Dobrego macie psa. Ale 
spotkamy się jeszcze. 

I wyszedł bez pożegnania. 

ODKRYCIE AMERYKI 
Jak się okazuje, ląd amery-! 

kański został już odkryty na 
pięć czy sześć lat przed histo­
ryczną wyprawą Kolumba do 
Indyj wschodnich (rok 1492) 
przez Irlandczyków. Z takiem 
twierdzeniem wystąpił badacz 
okolic podbiegunowych Ste-
fansson, na posiedzeniu pensyl­
wańskiego towarzystwa histo­
rycznego, dodając przytem, że 
odpowiednie dokumenty, stwier 
dzające ten fakt, znajdują się w 
Watykanie (rezydencji papieża 
we Włoszech). 

Stefansson opisał pewien do­
kument, napisany przez mnicha 
irlandzkiego, zawierający opo­
wiadanie o kolonizacji Islandii 
przez Irlandczyków. Odkrycie 
zaś Islandji oznacza praktycz­
nie odkrycie Ameryki, gdyż 

D r o b i a z g i n a u k o w e 

— Nowoczesna chirurgja po­
sługuje się metodami, o których 
się naszym ojcom nawet nie 
śniło. Gzy sobie kto wyobra­
żał — dawniej — naprzykład 
operację serca? A teraz jest to 
całkiem możliwe i udaje się w 
90 wypadkach na sto dzięki 
specjalnie skonstruowanej pom­
pce elektrycznej. Pompka tai 
jest przystosowana do rytmu mać jak największą ilość słoni 
serca, to jest robi 70 — 80 po- ' 
ruszeń na minutę. Łączy ją się 
gumowemi kanalikami z głów-
nemi -arteriami i pompka tłoczy 
krew, tak samo., jak serce. Ser­
ce jest tymczasem nieczynne i 
można je operować. Natural­
nie, operacja taka nie może 
trwać zbyt długo — najwyżej 
dwadzieścia minut. 

stąd jest bardzo niedaleko id 
Grenlandii, która łączy się sze­
regiem wysp z właściwym kon­
tynentem Ameryki. Między 
wysepkami temi jest zaś taka 
niewielka odległość, że z Cren-
landji do właściwej Ameryki 

można przepłynąć zwykła łód­
ką. 

Jak wynika z dokumentów, 
w roku 1126, a więc przeszło 
trzy i pół wieku przed podróżą 
Kolumba, papież utworzył w 

Orenlandji biskupstwo. Dop* r 0 

po odkryciu Ameryki przez Ko­
lumba, Hiszpanie, nie chcąc, 
by ktoś inny rościł sobie P^" 
tensje do zdobytego kraju, wpfy 

lit 

nęli na papieża, by ten zn ósł przyczynił się do zapomni^ 1 3, 
najłatwiejszej drogi, wiodą-0' 
do północnej Ameryki. 

— Znany lotnik austriacki. 
Kronfeld, przefrunął w tych 
dniach na zwykłym szybowcu, 
do którego był przymocowany 
mały, pięciokonny motorek, ka­
nał la Manche. „Maszyna" le­
ciała .z dość znaczną szybko­
ścią, zaś benzyna.zużyta do 
przelotu kosztowała zaledwie 
trzy złote. i 

„SŁONIOWE" KŁOPOTY DNPYJ 
Jak wam zapewne wiado- lazł się ani jeden kupiec. My*"' 

mo, każdy maharadża i każdy - wi, zajmujący się chwytanie1 1 1 

bogatszy człowiek w Indjach i oswajaniem słoni, co jest 
uważał za punkt honoru trzy- jęciem trudnem i niebezpiecz* 
mać jak największą ilość słoni, nem, musieli stado zabrać sp"' 
Słonie używano jako siłę pocią-iwrotem i puścić je na wolność 
gową, do polowań na grubego , Ale tu dopiero początek 
zwierza, lub poprostu — jako.niowego kłopotu". Wobec bra* 
-ozdobę". Taki hinduski nabab ku nabywców zwierzęta te tak 

miał dwadzieścia — trzydzieści 
sztuk— a wszystko poubierane 
w kolorowe, złotem szyte cza­
praki, z palankinami (wieżycz­
kami, w których mógł siedzieć 
człowiek) na grzbietach. W 
miarę jednak, jak cywilizacja 
europejska docierała do wyż­
szych sfer hinduskich — słonie 
zaczęły być wypierane przez 
traktory i samochody. Dziś na 
dworach maharadżów można 
znaleźć dziesięć — dwadzieścia 
aut, ale rzadko kiedy słonia. 
Słonie przestały być modne. 
To też gdy na tegoroczny targ 
w Kalkucie spędzono stado sło­
ni, świeżo schwytanych, nie zna 

się rozpleniły, że stały się pl3.' 
gą hinduskich wsi i plantacJ* 
które niszczą niemiłosieri# 
Rząd indyjski długo przemyśl1' 
wał, jak zaradzić złemu, wreS** 
cie postanowiono urządzić wUr" 
kie polowanie, aby zabić pewfl* 
część słoni w okolicach najbaf 
dziej napastowanych. 

0 U M Y S l © W E 
ARYTMOGRAF. 

10 — 3 — 12 — 1 — 7. 
3 — 20 — 6 — 1 9 — 1 7 _ 

19 — 12. 
10 — 7 — 8 — 7. 
7 — 17 — 4 — 7 — 6 — 7. 
6 — 7 — 1 7 — 9 — 7. 
10 - 11 — 18 — 2 0 — 7. 
7 — 17 — 8 — 13 — 4 — 

19 — 20 — 6. 
9 — 7 — 9 — 7 — 1 1 . 
7 — 1 4 — 7 — 1 6 — 1 3 — 1 7 . 
21 — 19 — 8 — 1 — 7. 
18 — 11 — 23 — 1 — 7 . 
19 — 2 — 19 — 9 — 6 — 1 7 
22 — 21 — 24 — 20 — 11 — 
- 15. 
Cyfry zastąpić literami, pier 

wsze litery utworzonych w ten 
sposób słów • dadzą rozwiąza­
nie. 

Słowa pomocnicze: 9 — 11 
12 — 7 = przyrząd do ści­

nania trawy, zboża; 9 — 7 — 
1 — 7 — 4 — 7 — 16 = naczy­
nie, w którem trzyma się atra­
ment; 13 — 2 — 1 9 — 10 — 7 = 
wielki, rzęsisty deszcz. 

LOGOGRYF PODWÓJNY. 
Nad. T. Golko. 

BILETY WIZYTOWE. 
MANIA WOL 
EWA KOTIC 
SŁAWA NISTÓW 

Podać miejsce zamieszkania 
powyższych pań. 

KRYPTOGRAM. 
Dwór, Amelja, sień, siekiera, 

łączka','bestja, woda, obora, 
młody. 

Utworzyć zdanie, biorąc z 
każdego z powyższych słów 
po dwie obok siebie stojące li­
tery. 

Rozwiązania rozrywek z 
dzisiejszego numeru nadsyłać 

należy do Redakcji „Republiki 
Dzieci" — Piotrkowska 49 —• 
do środy, dn. 26 b. m. włącz­
nie. 

Za prawidłowe rozwiąza­
nie przynajmniej połowy rozry­
wek przeznaczamy do rozloso­
wania wśród Czytelników dwie 
nagrody: książkę i grę towa­
rzyską. 

i 
ROZWIĄZANIE ROZRYWEK 

umieszczonych 5 b. m. 
PRZEPLATANKA: 1) Mor-

Uśmiechnij się 
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Ą BORl 
Prawa ' p 
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najwa; 
Ludnie bi 

Dykta 
PRACOWITY. 

Antoś, mały leniuszek, wzdj 
cha: 

— Żeby tak ode mnie zal«' 
żalo, ustanowiłbym 365 świtt-jy 
w.rokul, '*; ,f t T S v. n *i» , 

J - I wcale byś do szkoły ni< 
chodził? 

— Jakto wcale? Co cztery 
lata 29 lutego. 

».Następnie 
% (Ch. E 

HIGJENISTA 
— Jasiu, czy myłeś jabflc"' 

które ci dałam, przed jedz*' 
nlem? Wiesz, że niehigjenicJ' 
nie jeść niemyte owoce. 

— Nie mamusiu, nie myłem-
aie zato potem wypłukale!" 
usta. 

iW OGRODZIE ZOOLOGICZ­
NYM. 

Staś po raz pierwszy P3' 
szedł do ogrodu zoologicznej?0 . 

Zatrzymuje się przed jedna * 

W kratki wpisać poziomo 
15 pięcioliterowych słów o p^-
danem znaczeniu. Litery na miej 
scu krzyżyków, czytane piono­
wo dadzą znane przysłowie. 

Znaczenie słów: 1) Rzek.i w 
Azji, 2) płyn inaczej, 3) owoc po 
łudniowy, 4) wystawne przyję­
cie, 5) zmarznięta mgła, 6) na­
zwa tańca (u=y) , 7) miasto w 
Polsce, wspak, 8) figura, płasko 
rzeźba odlana według formy, 
9) scena w cyrku, 10) kraj w 
Afryce, 11) płomienie, 12) pań­
stwo w Indjach, 13) drapieżnik 
morski, 14) maź do smarowania 
dachów, 15) wydrążenie w ska­
le. 

UZUPEŁNIANKI. 
T.n s.. n.jl.p..j śm..j. kt. s.. 

.st.tn. śm..j. 
Kt. p.d k.m d.łk. k.p.. t.n s.m 

w n.. wp.dn.. 
Zastępując kropki samogłos 

kami odczytać dwa. polskie 
przysłowia. 

Z DZIEDZINY 
WYNALAZKÓW. 

tadela, 2) Turek. 3) Narewka. 'klatek i zapytuje dozorcę. 
4) Denar. 5) Elektroda. META- — Proszę pana, czy to j<3st 

MORFOZA: kara, mara, mata, Mew czy tygrys, bo ja tu jesteś 
meta, metr. BILETY WIZYTO- pierwszy raz, więc jeszcze IĆty 
WE: Sztokholm, Polska, Hsz- nie znam. 
panja. LOGOGRYF FIGURO­
WY: 1) kot, 2) osa, 3) car. 4) 
hak, 5) akr, 6) jar, 7) cel, 8) ile, 
9) Ewa, 10) Pat, 11) tor, 12) Abo, 
13) kos, 14) Ira. Pierwsze lite­
ry tworzą: „Kochajcie ptaki". 

NAGRODY 
za prawidłowe rozwiązanie roz 
rywek, umieszczonych 5 b. m . 

otrzymali: 
I. Wlsla Szumacherówna — 

i ul. Czerwona 6 — książkę. 
II. J. Krawczyk — ul. Piwna 

16 — grę towarzyską. 
Po odbiór nagród należy 

zgłaszać się do Redakcji „Re­
publiki Dzieci" — Piotrkow­

ska 49 — w piątek lub sobotę 
(21 lub 22 b. m.) między godz. 
6—7 wiecz. 

r Myśm 
rr. mówi *ł grę." 
Ijkomu $ 
|f własnej 

łapy g 
IRHIY roz 

Jpsować 
P chodzi 
N ę nam 
$i stosur 

\vasz s 
^niejszyc 
P-cie się 
W o w C y , 
Ę*wkl cl 
•''epszym 
l o ś ć w 
Hosl O 

•jźe u w 
t j t y m n 

IJŻ " w 
Jacie i 

fc&Mgl P i 
• > a s " , j 

;f ł -w 0 P 
I że pic 
| j na r< 

!e bezr 
?'e głos 

tem 
¥ n u t o w PB prze 

z BE 
Pi 

pr 
, ciasta 

li r°zumu, 
' uzasać 
A f ) W . 1 

'gogjei 

*Wy 

Kto 

\l wzaje 
tej o 

C z bard 

Nowy model samochodu, 
kluczający przejećhanw* 

ni Pasie 
S%,BYJ 

'°'Skowi. 

file:///vasz


•o it, ) sit-
i kcn-
iedry 

taka 
Cren-
ieryki 
l lód-

r.tów. 
[eszfo 
dróż« 
<yl w 

M K O -

; prc-
, wpfy 
z n i ó s f 
mienia 

> Y I 

Myśli' 
lanief 
:st 8 * 
;piec«' 
ć S P £ )lnoSC-
>k ,Ą 
c bra; 
te tak 
ie pl*'-' 
itacyl-
iernf 
m y * 
wretf 
5 w i ^ 

lajbaf 

167- .19 VI 1 *35 S t r . : 9 

d a m i e i s k a o d r z u c i ł a b u d ż e 
rozpo-

Śwe przemówienie od zdania: 
Pierwszy raz niema wcale ata-

„ Kiedy byłem w Afryce-... 
WOJEWÓDZKI: — Panie 

proszę mówić do rzeczy, bo 

| a b ę d z f e ^ W A T ^ a pożyczką, FIG A 'epiei byłoby, gdybyście oprze 
i j^ tępny mówca dr. Krausz rozpo- wl i t ł u m f w J n t l l *e 2 7 " kupstwie wogóle nie mówili. Gdyż tu 

A n w m u m w « c z a c h wszystkch radnych 
a t , . . o K , 0 W A L S K , : - Q d z i e jest PRZEKUPILIŚCIE R. KAHLERTA 

R" S Z N A I D E ^ Z C P r ^ Z 9 ' ? , m U Z ł n a * * ° " K w ś k ą S ^ I N A J U L K . — N( 3 powiem p a n u ;orkiestrę, by głosował razem z wami. 
nazwisk, boby tych poczciwców spotka 

ty nie wiadomo co z tego wyniknie- 'la sroga kara. Ale powiem panom o. 
.^''ąca krew, o której mówił r. Pod-jczemś limem. Wyście tu zainscenlzo-
f.»i-.. I wali widowisko, że ktoś was chciał 

przekupywać. Kto, kiedy 1 w Jatach o-
kolicznościach, tego oczywiście nie po­
wiedzieliście, boście powiedzieć nie 

^- sali śmiech. 
Krausz oświadcza, że istotnie o-

jest dla rzeczy, czy na ratuszu 

v> T 1 — J U — 

Nie wykręcajcie kota ogonem i ustosun 
kujcie się do sprawy pożyczki szczerze 
i uczciwie. 

R. BELKĘ z Obozu Narodowego o-
świadeza, że jego frakcja niema zaufa­
nia do komisarza, więc pożyczki nie u-
chwali i — „szkoda gadania". 

, wzdJ 

ś w 

P^i komisarz, czy prezydent. Fak-
.̂ Jest, że gdy miasto otrzyma pie-

na zatrudnienie bezrobotnych, 
c Wli gdy panuje taka nędza-' w Łb-
yo należy taką pożyczkę przyjąć, 
yzemawia dalej r. Mincbere, który 
'^yiądą się za pożyczka. Poza tem 
J!«a zdziwienie, że r. Kowalski pro 
I?"*!.- że rada miejska będzie rozwlą-

"~ Jeśli, się odbędą nowe wyb '.ry, 
' rzeba będzie • rozpisać konkurs na 
l^ydatów. bo nikt nie będzie chciał 
'flydowzć do nowej rady miejskiej. 
W e j odbywają sie takie rzeczy jak 
•as.-; • ,- ' ' 

. BORUCKI (BBWR) oświadcza, 
R sPra\va pożyczki łączy sie ze spra-
P'*Mrudnienia bezrobotnych. Jest to 

najważniejsza i frakcja jego bez-
L V A ? i e będzie glosowała za pożycz 

D Y K T A T U R A M E C E N A S A 

I P R O F E S O R A 

przemawia r. PETER-

Narodowcy w roli demokratów 
a w ustroju demokratycznym większość 
jest powołana do rządów itd. itd. Ale 
proszę panów: NIE SZERMUJCIE TAK 
SŁOWEM „DEMOKRACJA", ALBO­
WIEM JESTEŚMY PRZEKONANI, ŻE 
GDYBYŚCIE DOSZLI DO WŁADZY, 
ZROBILIBYŚCIE Z DEMOKRACJA 

. TO CO ZROBILI WASI KOLEDZY W 

O R G . S J O N I S T Y C Z N A S A L A F I L H A R M O N J I 
w Łodzi Narutowicza 20 

W czwartek, 20 czerwca r- b. o godz **'| wiecz. odbędzie sie WIELKI WIEC ru którym poseł 

R. M1LMAN również omawia stano 
wisko Obozu Narodowego do pożyczki: 

— Jesteście rozgoryczeni, ponieważ 
macie od czasu do czasu przypadkową 
większość, a nie pozwalają wam rzą-

Idzić. Przy ' te j okazji mówicie, że trzeba 
przestrzegać zasad demokratycznych, 
że jesteście zwolennikami demokracji, 

i.Następnie 
r N (Ch. D.): 

Myśmy wystąpili z waszego klu 
t ••fi'^ m ó w M ' - p o n i e w a ż , p r z e l r z e j i ś m / i 

swią*^*^ g r g U w a ś " nigdy nie wdlho by-
r-i '.C llikoniu cię odezwać. Nikt nie iriri u 

Członek Egzekutywy Siuulstyczuel 1 kler. dep linlgr. Agencji Żyd. w Jerozolimie wystąpi z 
przemówieniom n. t." 

, , W W F T L C E O K O N S T R U K T Y W N Y S J O N I Z M " 

(Sytuacja w sjoniżmie I F'alestyni<s przed 19-yni Kongr. Sion.) 
Bilety w cenie od 61) g.. do 2 zt do nabycia w biurze Org. Sion. Sirqmie-)ska 29, a w dniu 

wiecu od godz. .'; pp. kasie Filharmonii. 
OtiÓOt^gggSOOÓOBOCCOec JCCCCCCO 

T E A T R , 

o ł y ni« 

cztery 

jabłko-
jędze-

•jenie*' 

nylei"1 

łkałem 

y P°' 
:zneg°-
e d n a 1 

to jest 
jestern 

:ze .lC«i 

hi 

, odezw 
I wiasnego zdania — jest tylko roz 
1,'apy go góry, łapy na dół. A my 

Jhiy rozpatrzeć \vszvstkie sprawy 
l>sować według naszego sumienia. 
} chodzi o pożyczkę, to sumienie na 
'lię nam głosować za nia. Tak jak 
j?*. stosunek 'do pożyczki, taki sam 
' .wasz stosunek do wszystkich naj­
mniejszych spraw bieżących. Rekla­
M I E się głośno jako chrześcijanie I 

Ł ^ c w c y , a niszczycie najważniejsze 
K^wkl chrześcijańskie \ narodowe. 
|J ePszyin tego dowodem, że mieliście 

'"ość wystąpić przeciwko szkole 
wlosl O.O. Salezjanów. Deklamuje-
' źe u was są robotnicy, a tyincza-

}.tym nielicznym robotnikom, któ-
^ są u w a s , kneblujecie usta. Nie po 
^ a c l e Im przemawiać. Na radzie 

'l-iej przemawia zawsze albo „pan 
/ ' i a s " ( albo „pan profesor". Społe-
;; i ;:\vo przejrzało wasza gre. Wobec 

że pieniądze z pożyczki mają być 

H U Z Y K A / Z T U K A 

Brui 

//IjE /L.TJB . jyilĘtóKI. 

--riBtii, ;w. -^dr- i^^«*wAU«^-«s l i f l iU . - .J !^ . . -^:4^" ł 

-T»renr-i/yboriw-. sat^irycina IŁFTNICJTR, Brunona 
K^inawera ,,Obrona Kcysowej" Jta ro'.>(itników. 

W piątek rozpoczyna w TCATRZ2 Miejskim wy-
slępy utalentowana para artystów fwietna Maija 
Malicka i Zbyszko Sawan, k^rzy zaprezentują 
sle w komedji R. Nicwiarowicza „I co z takim 
rebić?" 

W pełnych próbach pod reżyserii Arlura reżyserja 
Kwiatkowskiego interesująca korne -ij.-i obyczaju „Otello przyszłości' [ fesia 

lyol 
ikie^ 

wa Sachy Guitry 
ment). 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś J codziennie wieczorem w lentrze Let­

nim w parłtu Staszica występy ki-.ir.ilnejo Mi­
chała Znicza, który maestrją iwa! Riv wywołuje 
dawno niesłyszane huragany oki l ików i wesoło­
ści, kreując popisową iolc w wesołej komedji — 
,,Muzyka na ulicy". 

V/ypWpyiMjoJ«lo.. Zjni.cea,u-stajy, WJ?r^iwdzji,-. 
I ewenementem artystycznym n.iszeiio nrasta. 
Hocrrjtek^unktualnijrti~godz; 9-ejr -
'Specjalne oszalowania cliFoniJ^publlćrność" 

przed ewentualną niepogodą. 

TEATR POPULARNY 
(ul. Ogrodowa 18). 

Dziś, w środę, dnia 19 bm- o godz. 8.30 w. 
rzedor.talni raz komedia amerykańska w 3-cli 

.-.ktach U. Mangommeryego p. t.: „Dzień bez 
kłamstwa". W reżyserii dyr. Winklera.-

TAJEMNICE MSZY ŚWIĘTEJ 
(na Choinach). 

W czwartek, o godz. 8 m. 15 wiecz. Wiel­
kie tristerjum „Tajemnice Mszy Świętej" w 
nrżeróbce ks. Nowakowskiego wystawia Teatr 
POPULARNY pod dyr. M. Winklera na terenie 
kościoła Przemienienie Pańskiego (na Choj­
nach). 

E ^ A D I € » P I ° € » F I R « I M 

TYL" * ~ m — • -w 

na roboty publiczne i na zatrud-
P e bezrobotnych — frakcia nasza 

A>e głosowała za jej zaciągnięciem. 
JNa tem przewodniczący zarządza 
^ 'nutową przerwę. 
tiflP przerwie zabiera głos r. SZNA.T-

z BBWR, który oświadcza, że 
'• pWy przytaczane przez Obóz Na-

'°wy P R Z E C I W Z A C I Ą G N I Ę C I U N O Ż Y C Z K I 

ciasta N I E mogą P R Z E M Ó W I Ć N I K O M U 

li't;r°zumu. To C O M Ó W I Ł A D W . Kowal-
' U Z A S A D N I A J Ą C S W E S T A N O W I S K O , JEST 

feogją. 
L Ą » W . KOWALSKI:— J A N I E J E S T E M 

^ S O G J E M ! J A K P A N Ś M I E I 

PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

ŚRODA, 19 czerwca 1935 r. 
6.30—6.33: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają Zo- , 

rze". 6.33—6.36: Pobudka do gimnastyki. (j.3ń — 
6.50: Gimnastyka. 6.50— 7.20: Muzyka (płyty). ! 
7.20—7.30: Dziennik poranny. 7.30—7.35: Poga- | 
danka turystyczno - sportowa. 7.35—8,00: Dalszy ' 
ciąg muzyki (płyty). 8.05—8.20: Audycja dla po­
borowych. 8.20^—8.25 Odczyt, programu na dzień 
bieżący. 8.25—8,30: Wskazówki praktyczne. 6.30 ' 
—11.57: Przerwa. 11.57—12^3: Sygn ał czasu z ! 
Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03_12.05;- Wia­
domości meteorologiczne. 12.05—12.15: Dz :ennik i 
poranny. 12.15—13.30; Koncert dla naszych let­
nisk i uzdrowisk w wykonaniu kwintetu Bodeń­
skiego. W przerwie o godzinie 13.00 — Chwilka 
dla kobiet. 13.30—14.30 Konbert w wykonaniu 

solistów — płyty. 14.30—15.00. Przerwa. 
15.00—15.10 Przegląd giełdowy. 
15.10—15.15. Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.15—15.40. „Jedziemy na kolonje" transmisja z 

odjazdu na kolonje letnie dzieci warszawskich 
— przeprowadzi Wanda Tatarkiewicz. 

15.40—16.00. „Cytra i piosenka" — audycja w 
wykonaniu Emilji Zielińskiej i chóru Alojzego 

K T O K O G O P R Z E K U P I Ł 

Zaremby. 
16.00—16.15. ,,Z małemi dziećmi na wsi" — poga­

dankę wygł. Maria Weryho-Radziwiłłówna. 
16.15—16.50. Z oper Mascagniego — płyty. 

S: ' l ia ider m ó w i Halpi' L 6 - 5 C X T 1 . 7 - ( , 1 ? - , C o t ! z i e n n y odcinek prozy: Nene i 
• iiajutr mowi flaiei. . Nini (dwie sieroty) — Luigi Pirandello. 

" nie możemy mÓWIĆ dO ga- 17.00—17.35. Koncert orkiestry mandolinistów — 
bo tam jest pusto. Będziemy mó- , 7 « , H f l n ^ '* T O r ; z ? L w o w a ) - 1 f _ 

V . l. eJ Okazji Chcę panOm powiedzieć Kmitówa (skrzvpce), Mieczysław Szaleski 
1 bardzo ciekawą. Gdy na poprzed 
, Posiedzeniu obaliliście subwencję i 

.j**U(l'i-.-,-c domu-pomnika Marsz. PHsud 
j »>o byiem zdumiony, ale przestałem 
:y U z -v/c, gdy po posiedzeniu niektó-

|Vo :J z ic; :hOwie waszej frakcll, byli [ 
^owi , podeszli do mnie na koryta-j 

llówka i Jan Wojakowski (fort.). 
18.00—18.15. Psalmy Krasińskiego — montaż poe­

tycko - muzyczny w opracowaniu Emila 
Skiwskiego i Witolda Hulewicza. 

8.15—18 30. Cała Polska śpiewa — chór dzieci 

szkoły powszechnej .w Dobrzyniu nad Drwę­
cą (Ir. z Torunia). 4 

I8.3O—18.40. Listy ód dzieci — omówi red. Bene­
dykt Stefański. 

18.4(1—18.45: „Zycie artystyczne 1 kulturalne". 
18.45—19.05. Muzyka klasyczna — płyty. 
19.05—19.15: Zapowiedź programu na dzień na-

- stępny. 
19.15—19.30: Koncert reklamowy. 
I9.3O—19.50. Pieśni R. Schumanna w wyk. Stani­

sławy Argasińskiej. 
l!)-50— 20.00. Reportaż. 
20.00—20.10. Benedetti: Karnawał w Wenecji w ' 

wyk. Mercedes Capsir — płyty. 
20.10—20.45. Koncert w wykonaniu orkiestry 57 

pp. pod dyr. por. Szałkowskiego. 
20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00: „Obrazki z życia dawnej 1 współ­

czesnej Polski". 
121.00—21.30. Koncert Chopinowski w wyk. Hen-
I ryka Sztompkl. 
21.30—21.40. „Egzamin" — fragment z powieści 

Selmy Lagerloff „Tętniące serce". 
21.40—22.00. Seweryn Barbag: Sonata na wiolon­

czelę i fortepian (tr. zę Lwowa). 
22.15—22.21. Wiadomości sportowe ogólna. 

• 2i'.2l—22.25. Wiadomości sportowe lokalne. 
22.25—23,30. Koncert w wykonaniu Małej Orkie­

stry P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 
W przerwie: o godz. 23.00 Wiadomości 

meteorologiczne dla komunikacji lotniczej. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
P.UKARESZT. Wieczór dawnej muzyH 
PARIS P. T. T. Koncert kameralny. 
PRAGA. Koncert radjoork. 
KOLONJA. Koncert życzeń. 
MONACHJUM. „Ondyna" _ opera Lortzlnga 
LIPSK. „Don Juan i Faust" _ tragedia Grab 

bego z muz. Lortzlnga, 
MEDJOLAN. „Tannh-iuser" _ opera Wag­

nera. 

NIEMCZECH. PRZEKREŚLILIBYŚCIE 
DEMOKRACJE, ZLIKWIDOWALIBY­

ŚCIE WSZELKA OPOZYCJE, ZAMKNĘ 
LIBYŚCIE JA DO LOCHÓW I POD­
ZIEMI... 

R. CZERNIK: — No, pewne, że tak 
zrobimy... 

Ten nieopanowany okrzyk r. Czer­
nika wywołał konsternacje wśród jego 
towarzyszy par.yjnych. 

R. MILMAN mówi dalej: — Widzi­
cie więc, że nie myliłem się. Ale bezro-

jbotny nie może być ukarany za to, że 
wy prowadzicie taka, a nie inną poli­
tykę. I dlatego za pożyczka należy głc-

! sować. 

Z A B A W A W „ T L T G W A N E G O " 

R. Krausz zgłasza wniosek o przer­
wanie dyskusji. Za wnieskiem opowiada 
się większość. Dyskusja zostaje przer­
wana. 

ADW. KOWALSKI: — W takim ra­
zie my wychodzimy z sali! 

Narodowcy wychodzą. Komisarz o-
świadcza, wobec tego, że sprawa po­
życzki wymaga obecności na sali dwuch 
trzecich liczby radnych i z tego wzglę­
du sprawa musi być zdjęta z porządku 
dziennego, chociaż jest quorum dla za­
łatwienia innych spraw. 

Rada mieiska uchwala bez dyskusji, 
przyjęcie dotacyj na roboty publiczne z 
ministerstwa opieki społecznej i Fundu­
szu Pracy. W tym momencie endecy wra 
cają na salę. Komisarz stwierdza, że jest 
dwie trzecie radnych, wobec czego 

może wrócić do sprawy pożyczki: 
Adw. KOWALSKI: — O niel O nie! 

My znów wychodzimyl 
Narodowcy wychodzą. 

Wobec tego, rada przechodzi do wnio 
sków nagłych. I w tym momencie ende­
cy znów wracają na salę. Frakcja Ch. D. 
zgłasza wniosek o wysłanie debegąsąu/do 
Warszawy, celem interweniowania- w 
sprawie większych kredytów na ""roboty 
sezonowe dla Łodzi. 

Kom. WOJEWÓDZKI: - Nie mam 
nic przeciwko tej interwencji. Gdyby jed 
nak Obóz Narodowy nie bawił se w kot­
ka i myszkę i rada miejska uchwaliłaby 

1 pożyczkę, nie trzeba byłoby się kłopo­
tać o los bezrobotnych. 

W głosowaniu, komisję wyłoniono.—• 
Wyłoniono następnie drugą komisję, na 
wniosek Obozu Narodowego, celem tba 
dania, jak prowadzone są roboty miejskie 

Komisarz, wobec wycaerpania po­
rządku dziennego, chce zamknąć posie­
dzenie, lecz socjaliści ponownie proszą 
o przegłosowanie sprawy pożyczki. Wo­
bec tego Obóz Narodowy prosi o rea­
sumpcję uchwały w sprawie zamknięcia 
listv mówców. 

Reasumpcja przechodzi większością 
dwuch trzecich głosów. 1 .0 gedz. 2 w no­
cy sprawa pożyczki zaczyna być wałko­
wana od początku. Do głosu zapisuje się 
natychmiast 11 mówców. 

P A T R I O T Y Z M P . K A P C Z Y Ó S K R E G O 

Na trybunie ukazują się kolejno rad­
ni: Kowalski, Podgórski, Urbach i inni. 
Kiedy radny Kapczyński w przemówie­
niu swojem powoływał się na patrjolyzm 
obozu narodowego, radny Zajączkiewicz 
(BBWR), odpowiadając p. Kapczyńskie-
mu, mówi m. in.: 

— Powoływanie się panów na patrfo-
tyzm jest posunięciem nieco ryzykow-
nem. Jak bowiem w praktyce ten patrjo 
tyzm wygląda, wie o tem najlepiej p. 
Kapczyński. Ja byłem żołnierzem i prze 
bywałem na froncie, podczas, gdy pan 
Kapczyński był tylko dostawcą. A kiedy 
dostarczał wojsku kuchenki, to musieliś­
my je zwracać, bo nie nadawały się do 
użytku.... 

Około godziny 4-ej przewodniczący 
zarządził wreszcie głosowanie. Jak było 
do przewidzenia, WIĘKSZOŚĆ WNIO­
SEK W SPRAWIE ZACIĄGNIĘCIA PO 
ŹYCZKI ODRZUCIŁA, 

D I N O L 

płyn—przy poceniu pach 
proszek przy poceniu nóg O D P O T U 
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Plenum Izby Przemysłowo-Handlowej 
Pogłębianie procesów defiacyjnych. — Upośledzenie Łodzi w dpieĄ 

dżinie komunikacyjnej. — Wnioski w sprawach podatkowych 

67-

Kierownik działu gospod, telel. 211* 6 6 

Dział gospodarczy telef. 136-56. 

stałe niedocenianie przez min. komunika­
cji potrzeb Łodzi w tej dziedzinie. 

W sprawie tej zabiera głos szereg 
mówców, domagających się bardzo e-
nerglcznego postawienia na terenie min, 

ne zakwestionowanie ich prawidł_<^° f l|a 

Dalsze wnioski dotyczą s t o s o ^ z a . 
rozporządzenia o umarzaniu i spla c l

 ( „i 
legloścl podatkowych. Idą one JJN z 

kierunku, aby umożliwić k o r z y s t a j ą f ó [ ° n a ł ć \ " 

Wielki dzień miała wczoraj Izba Prze nieposiadane przerosty i usztywnienia 
mysłowo - Handlowa. Plenarne zeb ta - i Wysiłki Izby muszą pójść m. in. w kie-
nic radców, które się wczoraj odbyło. ' runku doprowadzenia do rewizji syste-
miało niewątpliwie zupełnie inny cha- mu ubezpieczeń socjalnych celem dosto-
rakter, niż wszystkie zebrania dotych- sowania ich do możliwości życia gospo- • 8 ' W " « B " P U A U I W I C I I I A N A I « I » U I V U M M M C Ł U M U , *uy M W " * " " * 

czasowe w okresie kilkuletniej poprzed-1 darczego. Pozatem żywotne znaczenie | komunikacji s p r a w y połączeń kolejo- , powyższego rozporządzenia P W ^ i a , 
niej kadencji. Tamte zebrania nacechowa 1 posiadać będzie także sprawa zasadni- i w y c h Lodzi. Łódzki samorząd gospodar-j którzy zmienili miejsce zamit l ; l i a 

ne były niesłychanym formalizmem i biu J czej reformy n a s z e g j systemu p o d a t k o - . c z y winien postawić sprawę w ten spo-. me; mieli.P/zepisów podatkowyui ft.CJ 

w e g o w kierunku równ .wierniejszego ;sób, iż należy się nam bezpośrednie po 11933-34 i 1934-35 oraz którym P r z V s 2 u-
rozkb.du cięzuru podaikiwen-; upr s/.-! łączenie ze wszystkieml ważnlejszeml o- ; ściem w życie rozporządzenia ov 
czenia przepisów podatkowych i kumu-1, środkami a przynajmniej bezpośrednie no upadłość. t oSp-

! w a g o n y . Pozatem uchwalono szereg; Wnioski zgłoszone w zakresie s 
wniosków, precyzujących dezyderaty,: wania ordynacji podatkowej dorrwj^. 
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rokratyzmem, rzadko kiedy ukazywała 
się na ich porządku dziennym jakaś kwe­
stia, wymagająca merytorycznej debaty 
polityczno - gospodarczej, to też plenar­
ne zebrania naszego samorządu gospo-1 

tacji podatków. 
Idąc po tej linji, Izba wystąpi ze; 

darczego wyrobiły sobie smutną sławę j szczególnemi wnioskami w szeregu; komunikacyjne w szczegółach. Skolei 
miały złą prasę i... pustą galerję. spraw, jak reforma świadec tw przemy- i Izba przechodzi do zagadnień podatko-

Wczoraj było zupełnie inaczej. Mó-. s ł o w y c h , uproszczenie i zryczałtowanie w y c h , które referują radca Roszak i dr. 
wlono nie o bilansie Izby, nie o sprawach , podatku obrotowego od drobnych pła t - 'Zand. Na pierwszy ogień idzie sprawa 
personalnych, nie rozważano, ile kosz- [ ników, zmiana systemu opłat stemplo-! rewizji św iadec tw p r z e m y s ł o w y c h , przy 
tował remont samochodu dyrekcji, na- wych itp., oraz przeprowadzi studja nad) czem zebranie wysuwa postulat równo-
tomiast mówiono osprawach i to o spra-} szeregiem zagadnień, m. in. nad zagad- j miernego rozkładu ciężaru podatkowe 
wach ważnych. Z tego nie należałoby 
jednak wyciągać wniosku, że porządek 
dzienny wczorajszego plenarnego zebra­
nia pod każdym względem mógł zado­
wolić kompetentnego słuchacza obrad. 
Z jednej bowiem strony przeładowano 
porządek dzienny tak wielką ilością 
spraw, 'że było rzeczą poprostu fizycz­
nie niemożliwą, aby radcowie mogli je 
należycie przedyskutować, z drugiej zaś 
strony zarysowało się i to w sposób dla 
słuchacza dość dokuczliwy niesłychanie 
drobiazgowe traktowanie rozlicznych 

nieniem scalenia podatku przemysłowe-J go i uelastycznienia taryfy świadectw, 
go . aby nie stanowiła ona czynnika, utrud-

W dziedzinie regulowania rynku we-1 niającego przedsiębiorstwom handlo-
wnętrznego przed Izbą stoi zadanie d e - i w y m modernizację, a przedsiębiorstwom 
f inltywnego zl ikwidowania anonimowoś- ! przemysłowym—angażowanie dodatko-
ci oraz przeanalizowania problemu struk 
turalnego uzdrowienia handlu. 

Przemówienie swe p. prezes Maci-
szewski kończy uwagą, iż konstytucja 
kwietniowa powiększyła znaczenie samo 
rządu gospodarczego, przyznając mu 
w p ł y w na kształ towanie s ię przysz łych 
ciał u s t a w o d a w c z y c h . Oto dodatkowy 

wych sił robotniczych. 

Sprawy podatkowe 
Szereg wniosków przyjęto w dzie­

dzinie scalenia podatku p r z e m y s ł o w e g o 
w różnych działach przemysłu i han-; przeprowadzenia gruntownych stu 

się ustalenia, iż prawidłowe księgi 

„Sęd; 

lii 
L'J»Kończei 

Wegrała „! 

&DZIE ZA 
£° chce zat 
y*14 czas. nis 
C6*Y „Taba 
L *abawa j 
K M * . »<u 

dlowe są g łówną podstawą w y m i a r ' ^ ^ Y D . T J 

datkowego oraz rozszerzenia zasau) 
w o ł y w a n i a biegłych. 

Sprawa podatku od placów nie* 3 $ 
d o w a n y c h stanowiła odrębny p n ^ L a 
rządku dziennego, w którym p r z y l ? ^ 
zolucję, zakreślającą wytyczne, W , l 0 . 
których winna pójść reforma teg° 
datku. . m 

Wszystkie wnioski, zgłoszone \yąfc 
wach podatkowych, zebranie przyF.^ 
prawie bez dyskusji, poczem radca k 0 

sztajn referuje sprawę struktural '% „ 
uzdrowienia handlu. Mówca przedstfty p V j " * k ' 
obecną sytuację kupiectwa i p rzywL 
jego braków i niedomagali, zg łasz^ 

problemów i wnikanie w szczegóły nie' motyw, dla którego izha nasza powinna 1 przeprowadzenia scalenia, w y s u n ę ł o za 
dlu. Zebranie, stwierdzając p o t r z e b ę ' n a d niedomaganiami handlu. podkt^S 

godne uwagi plenarnego zebrania samo­
rządu gospodarczego. To też liczni rad­
cowie słusznie wyrażali podebraniu zda 
nie, że trzeba wresżeie tówirzyć jakąś 
linję demaTKacyjną pomięozy pracami 
fachowych komisyj i podkomisyj a ple­
num, gdyż w braku takiego podziału dys 
kusja na plenum przybiera nieraz cha­
rakter wprost groteskowy; Mimo tych 
jednak wad i usterek wczorajszego ple­
num z. zadowoleniem zanotować należy* 
że nasza Izba Przemysłowo - Handlowa 
przeszła wreszcie do fazy „merytorycz­
nej", do fazy problematów; życzyć na­
leży naszemu samorządowi gospodarcze 
mu w nowym jego składzie i nowej ob­
sadzie prezydialnej dalszego postępu w 
pracach. 

Zadania Izby 
Zagaił zebranie prezes Izby generał 

dr. Feliks Maćiszewski i, nawiązując do 
drukowanego sprawozdania Izby, w r. 
1934', scharakteryzował sytuację gospo­
darczą Polski i okręgu łódzkiego w r. ub. 

• W przeciwstawieniu do pogłębiają­
cego się na rynkach międzynarodowych 
stanu niepewności ; i ' chaosu walutowego 
— mówił p,. prezes — Polska konsek­
wentnie pozpstała przy pol i tyce stałości 
pieniądza co utrwaliło zaufanie społeczeń 
stwa do własnej waluty. Znajduje to 
wyraz w zaniku tendencyj tezauryzacyj 
nych, wzroście wkładów, wreszcie w wy 
nikach subskrypcji poż. inwestycyjnej 
Wywiera tó też wpływ dodatni na ogól­
ną sytuację gospodarczą, która zarów­
no na terenie ogólnopolskim, jak i na od­
cinku łódzkim nie uległa pogorszeniu a 
nawet wykazuje p e w n e symptomy po­
prawy. Wskaźnik w y t w ó r c z o ś c i w Pol­
sce w r. ub. przekroczył poziom z ostat­
nich lat k r y z y s o w y c h Widzieliśmy to 
również w okręgu łódzkim, w którym 
wyniki dochodowe naszego przemysłu 
były przynajmniej o tyle lepsze, iż po­
zwol i ły na zwiększenie odplsań amorty­
zacyjnych. 

Charakteryzując następnie działal­
ność Izby w dziedzinie usprawnienia, 
działalności organizacyj, przemysłowych 
i handlowych; powiększenia możliwości 
eksnortowych oraz uporządkowania sto­
sunków na wewnętrznym rynku zbytu, 
p, prezes Maćiszewski podkreślił zada­
nia, iakie czekają samorząd gospodarczy 

dalszej jego działalności. Przede-
• szystkiern należy do nich praca nad 

zdwoić swe poczucie odpowiedzialności 
Drugie skolei przemówienie wygłosił 

'wiceprezes Izby p, M . n e r t z , p o ś w i ę c a ­
jąc je w. pierwsze,] części . c h a r a k t e r y s t y ­
ce wielkości zmarłego Wodza Narodu, 
Marszałka Józefa Pi łsudskiego i s tawia­
jąc Go za wzór działaczom spo łecznym 
wsze lk iego typu, a więc także działa­
czom społeczno - gospodarczym. 

Przechodząc do omówienia sprawo­
zdania Izby, mówca konstatuje istnienie 
pewnych oznak poprawy gospodarczej, 
znajdujących wyraz w statystyce osz­
czędności, ruchu budowlanego, przywo­
zu maszyn włókieninczych itp. 

Po tych przemówieniach plenarne ze 
branie przyjęło do wiadomości sprawoz­
danie za rok 1934, poczem radca Koral 
zreferował szereg postulatów okręgu w 

jąc przytem, iż badania te należy zaC I 

od handlu hurtowego. 
Wreszcie plenarne zebranie prz efj» 

'wadzą wybór p. Roberta S c h w e t H 
n a korespondenta Izby, jako p r z e d s t ^ 

Również szereg wniosków poświęco-'cielą przemysłu gumowego. Zaiiiy*-

Nlepsze I 
W mistrzyń 
J>artnerer 
Krystyna 

*'« oraz 
M tanceri 
7«fiu miał 

jak co 

ł ,°rym zabi 

K, 
v"! niedziele 

j , " IIRMIE i 
Crrudzińs 

X 'rihi " 
rezolucję, stwierdzającą konieczf.M IK!!**".*0. 

\ obecnoś 

sadniczą w y t y c z n ą , iż przy obliczaniu sta 
wek scalonego podatku bezwzględnie u-
nlkać należy jakiegokolwiek wzrostu o b 
ciążenia ponad normę dotychczasową 

JV*J wintiC SACl Wiuuaauw |juawnfv.u-. wisie* i - i i iwuiyoiu s u m u w i . s u , Ł U H U 

ny zosta! opłatom s templowym. Pozatem posiedzenie zgłoszone w wolnych W , 
szczególną uwagę zebranie poświęciło 1 skach rezolucje: p. prezesa HelmaJ x$ 
problemowi anonimowości i związanemu Jareckiego, domagającego się p o o g 
z nim art. 54 rozporządzenia do ordyna-1 kroków w sprawie przyśpieszenia j I 
cjl podatkowej . Plenum stwierdziło, iż; nad rewizją ubezpieczeń s p o ł e c z n y ^ , 
art. powyższy wywołał szereg niepożą-!raz radcy Landsberga w sprawie K. 
danych komplikacyj i fikcyj, pogarsza-;porządzenia o umarzaniu i spłacie 
jących sytuację przedsiębiorstw lojal-'gtości ubezpieczeniowych, które to j j , 
nych, wobec czego należy przypuszczać 

?i, fioici 
{."odalnio, 

w S-eiu ml< 

h odczyta 
tó" kursiitor 
p wsp6lna I 

r*emawia] 
l P- Gen. 
[ilkoński 
>/ społecz 

iż min. skarbu podda rewizji swe dotych 
czasowe w tej sprawie stanowisko, zwła 
szcza w tym kierunku, aby niemożność 
należytego zidentyfikowania ogółu od­
biorców nie naraziła płatników, prowa 

sprawach komunikacyjnych i podkreślił dzących książki n a w o w e na ewentual-

Z runku pieiiSNęźneć® 
Słabsza tendencja dla walut anglosaskich utrzymuje s ię nadal 

porządzenie pomimo zapowiedzi doty 
c z a ^ ^ s z ^ z ^ s ^ u ^ ^ k ^ 

Światowe zapasy 
z ł o t a 

Według ostatnich danych ś"w<a'° 

Wczoraj tendencja dla walut anglo­
saskich była nadal s łabsza przy mini­
malnych jednak różnicach kursowych. — 
Na giełdzie warszawskiej dewiza na Lon 
dyn straciła 1 punkt 1 notowana byta po 
26.11, dewiza na Nowy Jork (kabel) zniż 
kowała o 3/4 punkta do 5.29 i pół. Z po­
zostałych walut Bruksela straciła 7 pun 

i zapasy złota monetarnego w p ° s K ^ \ 

gólnych państwach w ciągu roku i Cd 
wzrosły w porównaniu do roku P°f > r

v fo' 
niego i wynosiły 115.482 miljn. z^,-

jbec 107.219 milionów zl. w roku ^"j-jni 
I Podział zapasu złota na poszc/"E8° j nę o 10 punktów do 25.90. 

Notowania dolara nie uległy zmianie. 
W obrotach prywatnych oddawano go po. 
5.28, kupowano po 5,26, Bank Polski nła-! 8.361, Argentyna — 2.122, Austria i 

cił 5.25, 5.26 i 5.28. Dolar zloty utrzymał!241, Belgja — 3.102, Czechosłowacja] 

: państwa przedstawiał się następując 0 ^ 
I miljonach złotych: Polska — 503, A " 8 j 

Jl 
'•Sktywne 

' lVykle o 

t^f-ZONI 

się na poziomie 9.23 w żądaniu, 9.20 
płaceniu 

w 

któw (89.68) a Amsterdam zyskał 25 pun i towały się wczoraj notowania poż. sta-

Hiszpani a J 
Japonia— 2 ! 

Na rynku papierów zn lżkowo kszta ł ' Niemcy — 321, Rumunia 553, Stanyj . 

588, Francja — 28.686, 
3.904, Holandia — 3.013. 

któw (359.50). Reszta dewiz bez zmia­
ny. 

Łódzki rynek pieniężny również no­
tował słabszą tendencję dla funta, który 
zniżkował do 26.20 w żądaniu i 26.10 w 
płaceniu. Bank Polski obniżył jego ce-

billzacyjnej, którą oddawano po 65.50, 
kupowano po 65.00 Dolarówka natomiast 
była nieco mocniejsza 54.50 w żądaniu 
i 54.00 w płaceniu. Poż. budowlana 43.00 
42.00, 5 proc. L. Z. m. Łodzi za r. 1933 — 
51.50—51.00. 

Irak litów włókienniczych w 
W Hamburgu obradują obecnie przed 

gtawiciele niemieckiego przemysłu kon­
fekcyjnego, handlu włókienniczego o-
raz handlu eksportowego wytworami 
wlókienniczcmi. Obrady odbywają się 
pod hasłem, że zaopatrzenie się w de­
wizy, niezbędne dla nabycia surowców 
zagranicznych zagranicą, może być osią­
gnięte jedynie przez wzrost eksportu z 
Niemiec. Związek między temi dwoma 
zagadnieniami jest szczególnie wyraźny 
o ile chodzi o włókiennictwo. W Niem-

rozszerzaulem procesów deflacyjnych I czech zapotrzebowanie na surowce włó 
na odcinki ujawniające w dalszym ciągu' kiennicze wzrasta. Z drugiej strony eks-

Kurczący s ię eksport teks ty l iów zwiększa trudności dewizowe 
port wyrobów włókienniczych tylko z 
trudem daje się utrzymać z uwagi na 
wzrost trudności wywozowych na ryn­
kach światowych. Eksport przemysłu 
włókienniczego wyniósł w 1934 r. około 
100 miljn. RM., co nie mogło w żadnym 
razie wystarczyć na pokrycie zapotrzebo 
wania dewiz z tytułu importu surowców 
włókienniczych. W wyniku tej sytuacji, 
zagadnienie zaopatrywania się w su­
rowce włókiennicze stanowi jeden z naj 
bardziej palących problemów gospodar­
ki niemieckiej. 

d n o c z o n e A.P. 43.367, Szwajcar)H 
3.280, Szwecia — 838, Włochy 2.72fy. 
S. R.R. — 3.771, i n n e p a ń s t w a — 

Zapasy z ł o t a m o n e t a r n e g o P^j-
W z r o s ł y w c i ą g u r o k u 1934 w p o r ó % . 
n i u d o r o k u p o p r z e d n i e g o o 27 milj0 

z ł o t y c h . 

Wzrost eksport&J 
przędzy czesankowej 

Według danych Konwencji 1 ,̂ v» 
dzalń Czesankowych w maju r.b. 
ziono z Łodzi 112,150,70 kg. przed*? fb 
gankowej, podczas gdy w k w i e t n 1 1 1 ^ 
52.788,80 kg. Wywóz przędzy W g o 
wzrósł zatem o zgórą 59.000 kg-, h/ff 
122 proc. Pod względem wartości j i 
port przędzy czesankowej ^ i t i & 
484.191.10 zł. w kwietniu do 99L Z °* 
w maju, czyli o 105 p r o c . 

OFIARA ZŁOŻONA W ADJYUNISTR 
„REPUBLIKI". , ,jrk!» 

Marszalka Pi , s l l~ . I Na dom pomnik lin 
i zt. 11.55. 

Dziatwa Szkoły Powszcclm1-
przy ul. Św. Jakóba 1° 
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AKADEMJA ŻAŁOBNA. 
||u^ni«m Klubu Pracowników Zjednoczone 
K % włókiennicze K. Scheiblera i L. Groh-
k ^°'» miejscowego BBWR, Koła raiejsco-
Ł J ? , ,

j

rwiatów i wszystkich organizacyj §po-
ll.. 1 1 działających na terenie Zjednoczonych 
|". 6 * w dniu 1* bm. o godz. 19.30 odbyła 
ŁJMTALIL Klubu, przy ul. Przedzalnianej 6ł>, 
R'"ii T* Akademja Żałobna, ku czci Woaza 

% g 1 Marszalka Polski ś. p. Józefa Piłsud-

Ł.Wemję rozpoczęto Hymnem Narodowym, 
jKJJpym przez orkiestrę miejscowego Koła 
j j W ó w . Następnie p. dyr. Mianowski z 
łPlMry wygłosił prelekcję, która zakończona 
1 ,*'» odd anicm hołdu I Marszałkowi Polski i. 

•JWowl Piłsudskiemu, przez powstanie z 
' chwilę milczenia. W dałbym ciągu pro-

l ^ . ^ i e t t r a Koła Rezerwistów pod batutą p. 
• I {"'ego wykonała Mars«a Żałobnego Cho-

'"Konanie lirnika" Osmańskiego, p. Janusz 
• Lł'*' ' * a ' r u miejskiego, wypowiedział „Rap-
1.8'obnv" W. Zcchentera, a u. Kron, reżyser 

łp5*»j sekcji teatralnej ..Pogrzeb" I. Bąka. 
P. Zjednoczone pod batutą p. A. Charu-

IJjJMl 3 utwory, a mianowicie: ,,W mogile 
Jrl i ,,Sędzio Wieczny" i „Duszo, co rzu-

Piłkarz Smoczek skazany 
na 3 miesiące aresztu z zawieszemesn 

ków, którymi byli gracze obu drużyn, 
d. Świadkowie usta Warszawa, 18 czerwca 

(B) Warszawski sąd okręgowy roz­
patrywał dziś sprawę znanego sportow­
ca, wielokrotnego reprezentacyjnego 
gracza Polski, członka krakowskiej 
„Garbarni", Smoczka, który był oskar­
żony o nieumyślne uszkodzenie ciała. 
Smoczek podczas meczu Garbarnia — 
Warszawianka w zderzeniu złamał no­
gę jednemu z graczy Warszawianki 

sędzia spotkania i t 
liii, że o winie umyślnej Smoczka nie 
może być mowy. Mimo to sąd skazał go 
na trzy miesiące aresztu z zawieszeniem 
wykonania kary na dwa lata, podając w 
motywach, że wydaje wyrok skazujący 
ze względów pedagogicznych, chcąc tą 

i drogą ostrzec sportowców przed zwy­
rodnieniem spotkań piłkarskich, w któ-

KI' zakończenie akademji orkiestra rezerwl-
"egrała ..Pierwsza Brygadę". 

, GDZIE ZABAWIMY SIĘ PO P R A C Y ? 

;z.y VV CII AZ,A W IAIII\I. • -«- — , , 
Oskarżenie wniósł prokurator na sku- 1 rych. w O S T A T N I C H czasach, coraz więcej 
tek doniesienia policyjnego- wznacza się niedopuszczalna brutal-

Dziś sąd przesłuchał szereg świad- N O Ś Ć . 

Banda I 
?̂ chce zabawić się po pracy i beztrosko]W noc Sylwestrową dokonana została w lbylo to zuchwałe włamanie. Na jej czele ttdLcza^ " i e c h „ o d w i e d z i , popularny lokal roz- niieszkaniu Aleksandra Koteckiego zuch- 's ta ł Zygmunt Szymański, notowany w 

^ zabawa Tes" nailwiza i Tania^CeJ » w a l a kradzież. Korzystając z nieobecno'wydziale śledesym 1 znany władzom. 
Spcję są przystępne, to też każdy przy nie-1ści w mieszikaniu pp. Koteckich. właścł- W dniu jutrzejszym, dwunastu prze-

wydatku może obejrzeć doskonały pro-1 c j e ] j restauracji ..Roma", którzv zajęci' stępców, w tein pięć kobiet, stanie przed 
.rtystyczny „Tabarinu", w którym w I » £ i b y l i zabawą w ich zakładzie - złodzieje ! sędzią Łozińskim, jako przewodniczy 

'potrafili dostać się przez żaluzje do mic- cym, i odpowiadać hed^le nrzed sadem 
s z k a n i a n a . p a r t e r z e - w y ł a m a l i zamki u j o k

1

r ę g 0 w y m z a k r a d z i e ż p r z y u K K 1 , l d " 
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Q -ilepsze siły artystyczne. A więc: 
Cr' mistrzyni w jeździe na wrotkach, KTÓRA ze 
|j? partnerem wzbudza sensaefę jazdą NA wrot 

I'.Krystyna Valdl, tancerka o niepospolitej 
•J'* oraz Daltumanówna i Tusia Nuari — 
j . t a n c e r k i , które tańcem swvm zasłynęły 
l?fegu miast. 
il!TI' '*k codziennie w „Tabarinie", odbędzie 
ii.'l> O GODZ. 5.15 z PEŁNYM programem arty-
[IJ,$R,N. W godzinach wieczorowych dancing, 
I "RYM zabawa przeciąga alę do białego rana. 

K. P. ZJEDNOCZONE. 
; niedzielę o godz. l7-E| zakończono rok 

V'NY NA kursach dokształcających dla robotni-
p ^firmie Scheibler I Grohman. 
.Grudzińska przeprowadziła Ick-J< pokaro-

, , v obecności p. dyr. T. WPkcńskiego, prze­
c z ą c e g o KluOu p. Soleck-EG.i. Zarządu Sr-k-

r, J". gości i rodzin kurswtów '.ekcia wypa-
^ 0°dalnio, GDYŻ stwierdzono, żc słui-hnczc w 

w 5-ciu MIESIĘ:)' nauczyli się czytać i pisać. 
- ?. Grudzińską sprawn-

IO przemówieniach, roz-
k'J KURGISTOM KSLĄLKL, a na zakończenie nastą-
" WSP61NA fotografia. 
'̂ZEMAWIAJĄCY W imieniu Prezesa Zarządu 

Hf p. Gen. Dr. F, Maclszewski»GO, — p, DYR. 
• 'ilkoński zachęcał kursistów do oddania się 
^ społecznej, która przynosi korzyści Pań-

szuflad 1 drzwi, 1 skradli szkatułkę, za 
wlerajacą biżuterię, znaczną sumę w go 
tówce 1 t. d. — łącznie na około sto ty 
sięcy złotych. 

Dochodzenie doprowadziło do ujęcia 

Do rozprawy powołanych zostało 
dwunastu świadków — t. j . tyleż, ilu o-
Skarżpnych. ±, 

Oskarża prok. Ooravskl. Obronę wno 
*.zą adw. Ciemniewski, Filipkowski, 1. 

(gas). całej band" prze9tępców,"której"dziełem Fried, Lilkcr i inni 

Magda Lenkey startuje 
W N I E C K I E I Ę N A B A S E N I E Ł 5 - U 

W nadchodząca niedzielę odbędą się na pły 
walni przy Al. Unjl sensacyjne zawody pły­
wackie, w których weźmie udział b. mistrzyni 
I rekordzlstka Europy węgierka Magda Lenkey. 
Magda Lenkey, przebywaiqca czasowo w Ło­
dzi, trenuje systematycznie od pewnego czasu 
na- pływalni ŁKS-u, dzięki czemu wróciła do 
dobrej formy. 

Pońle&aź 1 trudno jest \» ŁodźlTj równorzędne 
rywalki dla tak znakomitej pływnczkl, będzie 
ona startować w biegu 100 mtr. stylem dowol­
nym wraz z ekstraklasy łódzkich pływaków, 

a mianowicie: Elsnerem, Ointerem, Majchrza­
kiem. Ilemplńskim i Kosińskim U i LKS-u. Po-
zatem M?gda Lenkey popisywać się będzie w 

. skokach do wody z wieży i trampoliny. 

Trener Soolda 
o i u s z c K a Ł Ó D Ź 

Tomaszów Mazowiecki 
BRUTALNA BÓJKA O KARTOFLE. 

Podczas targu Antoni Kiela {ul. Ka­
mienna 10) kupił u wieśniaka Ignatowi-
cza (wieś Jaworów) kartofle i poprosi! 
go by odwiózł mu je do domu. W następ­
stwie wynikła pomiędzy nimi sprzeczka 
na tle wagi. Od wymiany ostrych słów 
doszło do rękoczynów i Kiela zadał wieś 
niakowi kilka uderzeft. 

Lekarz stwierdził ciężkie uszkodze­
nie ciała. 

ZŁODZIEJE TOMASZOWSCY NIE 
PRÓŻNUJĄ. 

Leonowi Bodrzekowi (ul. Tekli 8) 
skradziono nad brzegiem Pilicy spodnie 
oraz portmonetkę z zawartością zł. 20. 

Marji Dubinskiej (ul. Antoniego 79) 
skradziono z sieni bieliznę 1 pierze ogól­
nej wartości zł. 50.— 

Do mieszkania Teodora Dury (ul. Pol­
na 38), na pierwszem piętrze, dostali się 
złodzieje. Domownicy zostali zbudzeni 
tajemniczym szmerem 1 wszczęli alarm. 
Złodzieje rzucili się do ucieczki, zabie­
rając ze soba palto, w któ>-ep-n kieszeni 
znajdowały się książeczka P . K. O. oraz 
różne dokumenty; 

Chaja Skóra (Łódź, ul. Drewnowska 
62)) złożyła zameldowanie, że ginie jej 
systematycznie lód. 
ZŁODZIEJ - PIJAK W POTRZASKU. 

Przytrzymany został za opilstwo Wa 
cław Parzych z Łomży. 

Parzych jest poszukiwany przez są­
dy zą dokonane różne kradzieże. 

Aresztowano go 1 oddano do dyspo-
zycii władz sądowych. 

Parzych jest z zawodu farmaceutą. 
CIEKAWY ODCZYT. 

Z inicjatywy tutejszego B.B.W.R. In­
spektor pracy p. Lucjan Wróblewski wy­
głosi w sali kina „Modern" dnia 19 b. m. 
o godz. 19-ej odczyt na temat „Ustawa o 
ochronie pracy a rola masy robotniczej". 

Odczyt ten wywołał wśród robotni­
ków wielkie zainteresowanie ze względu 
na temat i osobę prelegenta. 

Wsten bezpłatny. 
W dniu dzisiejszym, bawiący od kilku ty 

sodni w Łodzi trener PZPN p,., Spojdą .Rppro,-, 
wadzi o s t a t n i trening piłkarzy, po-
do Wtlńi; P; Spojda ma przybyć do Łódźl rió-' 
nownie we wrześniu, w związku z organizowa­
nym przez ŁOZPN kursem dla przodowników 
pilkt nożne 

a s y 

ku ;ca 
u POP*, 

ś w i a t ° 

Austria I 
tc-waciaj 
spania 
>nja—2-
Stany u 

/aicarj«. 
V 2.72*1 

; 
Ó / 

7 mil ^ 

» R T M 

**ykle obniżone kuracje n 

! 3 4 . - Z Ł . 

tRŁA UZDROWISK ŚLĄSKICH 
! JASTRZĘBIE ZDR6J 
fij"jktywne kąpiele solankowo-jodobromowe — solankowo-borowinowe -
bi^owo-kwasowęglowe — elektro i hydroterapia — Inhalacje — pijalnia. 
rJJT̂ Y SKUTECZNIE: reumatyzm, ischias, artretyzm, . choroby kobiece, 
UWozę, choroby serca miernego stopnia 1 t.- d. 

? v ł 'k le obniżone kuracje ryczałtowe w okresie do 30 listopada. 
wynosi 3-tyg. kuracja ryczałtowa wraz 
z taksą klimatyczną, poradą i opieką' 
lekarską, wszelkiemi zabiegami lecz-
ntczeml I kąpielami, zaordynowanenu 
przez lekarzy zdrojowych, oddzielnym 
pokojem w pensjonacie lub hotelu we­
dług własnego wyboru, ze światłem, 
obsługą, bielltną I pościelą, oraz cało-

Jt» dzlennem utrzymaniem. 
L i n i o w a kuracja ryczałtowa 297— zł. Żadnych opłat dodatkowych. 
I " r z c c , poczta i telefon na miejscu. Olbrzymi staw z kajakami. Prospek-
J ^ ż ą d a n i e . Wszelkich Informacyl udziela Dyrekcja Zakładu Kąpielowego 

l)f. MED. 

Nie WI'ais ki 
SNEEL. CHOR. WENERYCZNYCH, 'KORNYCH 

I *T-K«U.ILIIVCLI, 

Asidszeja 5, tel. 159 40 
Przyjm. od 8—11 rano I od 6—8, 

w niedziele I święta 9—1. 

T O W A R Z Y S T W O S Z K Ó Ł Ż Y D O W S K I C H W Ł O D Z I 

z d e r z a oddać M m 
m c h u szholneg 

nrnfTr»» 

PR2El'K()WAD7lt SIE 
n a u l . C E G I E L N I A M I 11 

ŁELELON 238-02 
0hnrobv WENERYCZNE, MOCZOPLCŁOW* 

I SKÓRNE. 
9RRY)MU)E OD S - I 2 i OD 4—9 w NIE­

DZIELE I święta OD 9—1. 

przy ul. Ansztata pod kierownictwo I nadzór dypl. Inżyniera. 
Reliektancl o pierwszorzędnych kwalifikacjach zechcą zgłosić sle plsem-

. nie pod adresem Towarzystwa Szkól Żydowskich w Łodzi, przy ul. Mag!-
' stiackicj 21. 

0O<XO©O0OOOOOOOOOOOG^ 

P O K Ó J 
umeblowany 

DO WYNAJĘCIA 
Nawrot 2, Iront — 11 piętro, m. 31. 

Telefon. 

i ogniotrwała, większa, w dobrym stanie 

natychmiast, za gotówkę 
Olcrty sub: „Kasa" 2 0 - 2 

r.b. * \ t * 
rzędny fb-

zy * . i o 
EK S 

991 > 4 

STR 

a 10-

,ACJ' 

D ź w i ę k o w y K i n o - T e a t r 

Ż E R O M S K I E G O MB 7 4 - 7 6 
t e l , 1 2 9 - 0 8 

S ) ) T T > T L L L ,TTTI 

J O S E O J I C A 
niezapomniany „Król Cyganów" znów stworzył wspaniały film p. T 

9 9 P I E Ś Ń K O Z A K A 
Pełen życia, tempa i rozhukanych pieśni kozackich, wielki porywający film. 

Następny program) „TERAZ I ZAWSZE". W roli g l : Gary Cooper 1 najmłodszy genjusz ekranu Shlrley Tempie. 
K ? micjE na pierwszy seans po 80 gr. Początek seansów w dni oowszednie o godz. 4.30, w święta., n.edz.ele o 

godz. 2-ej po poł-

Kino-Teatr 

SZTUKA 
^Pernlka 16, tel 140-72 

premiera I 

„Nocny LOT 
sześć największych sław ekranu 

CLARK GABLE, HELENA HAYES, 
JOHN BARRYMORE MYRNA LOY ROBERT MONTGOMERY, LFONEL BARRYMORE 

Następny program: „ZŁODZIEJ SERC". 



S T R 1 2 : : 19 vi 1 9 3 5 : 
: Nr. 1 & 

J e d y n e k i n o d ź w i ę k o w e 
w o g r o d z i e 

Widownia zabezpieczona od niepogody 
i chłodu. 

„ R A K I E T A " 

Najdowcipniejsza, najnielodyjniejsza komedja wiedeńska mówiona i śoiewana po niemiecku 

„PAK BEZ MIESZKANIA f f 

S i e n k i e w i c z a 4 0 
t e l . 1 4 1 - 2 2 . 

Na J-szy seans i poranki 
wszystkie miejsca po 

DER HERR OHNE WOHNUNG 

54 gr. 
w roi. gl. 
HERMAN THIMIG 
LEO SLEZAK 

PAUL HOERBIGER 
HILDĘ V. STOLTZ 
Pocz. o 4 pp. w sob- niedz. i święta o 12 

LUZZI HOLZSAM 
ADELE SANDROCH 

DOKTÓR 

K L I N G E R 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych I skórnych (włosów) 

A n d r z e j a 2 tei. 1 3 2 - 2 8 

przyjmuje od 9—11 I od 6—8 wiecz-
L a b o r a t o r j u m 

ANALITYCZNE dla celów diagnostyki 
lekarskie) J. ROZENBERGA 

st. asystenta fizjologii Wolnej Wszech 
nlcy Polskiej 

PIOTRKOWSKA 101, m. 8, tel. 130-87 
wykonywa wszelkie analizy (chemicz­
ne, bakteriologiczne, serologiczne, mi­
kroskopowe i in.) krwi, moczu, kału, 

nalotów i t. p. . 
DR. 

budwih F A L K 
C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e 

Nawrot 7 tei. 128-07 
od 10-12 I 5 - 7 - e j . 

L e c z n i c a 
ze s ta łem! różkami 
D L A C H O R Y C H N A 

U S Z Y , S A O S , atsrtl&o I 

drótf oddechowych 
T e l . 1 2 7 - 8 1 

9 r -2od p. 4-8 w. przyjm. Dr.Z. Rakowski 
.i- . wewnnia na mlas lo , , , 

D f . R O J T E R 
c h o r . s k ó r y , w ł o s ó w 
1 w e n e r y c z n e 
NARUTOWICZA 24 

7.30, U, 14 —16^17—20. 

DR. MED. 

L. NITECKI 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE­
RYCZNYCH I MOCZOPŁClOWYCH 

N A W R O T 3 2 . TJ. Łfitia 
Przyjmuje od 8-ej do 9 m- 30 zrana 

i od 6-cj do 8-ej wieczorem. 
W niedz- i święta od 9 — 12-ej w poł. 

Dr. MED. 

S . K a n t o r 
Specj CHOR. SKÓRNYCH 

I WENERYCZNYCH. 
P l O T & t O W S K A 9 0 

Telef. 129-45. 
Przyjmuje od 8—2 I od 6—9 wlecz 
w niedziele I świcta od 8—2 po pol 

SANAT0RJUM 
W CHEŁMACH 

dla dorosłych 1 dzieci 
w sosnowym lesie 

Wszelkie wygody: woda bieżąca, 
światło elektryczne, telefon.-

Stała opieka lekarska. 
Dietetyczna kuchnia. 

Wiadomość na miejscu, lub tel- 12260 
127-81. . 

Do akt Nr. Km 947/35/VII. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, rewiru 7-go, zamieszkały w Ło­
dzi, przy u). Żwirki Nr. 26, na zasa­
dzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 
dniu 27-go czerwca 1935 roku, od g. 
11-ej w Łodzi, ul. Szterlinga 9 u Abra-
ma Ajzyka Bryczkowskiego odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości a 
mianowicie mebli, 3 żyrandoli, dywanu, 
2 par firanek, serwety, wagi I 2 obra­
zków gobelinowych, oszacowanych na 
łączną sumę zl. 535, które można oglą­
dać w dniu licytacji w miejscu sprze­
da/y. w czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 4 czerwca 1935 r. 
Komornik ( - ) K. SOBOLEWSKI. 

Grand-Kino 
DZIŚ PREMJCjRAl 

Najweselsza komedja sezonu 

a 

w. rolach głównych 
bożyszcze Ameryiki i Europy 

CARL' BRFSSON 
MARY BLLJS 

Nadprogr. Aktualności Pat. Pocz. o 

Pod pyjamy i kostjumy 
kąpielowe paski 
i biustonosze 

poleca 

D. SZEHBERGOWA 
Przejazd 6, m. 2, tel.105-86 

K O L U M N A 
WlLLA TURLEJSKIEGO, Ul. KOLEJOWA. 
PENSJONAT DLA DZIECI i MŁODZIEŻY. 

S. GUREWICZOWEJ 
czynny od 19 maja, ślicznie położony wśród 
sosnowych lasów. Obfite i zdrowe posiłki na 
maśle. Troskliwa opieka wykwalifikowanych 
wychowawców, rozrywki 1 różne sporty za­
pewniają dzieciom zdrowy i miły pobyt. 

Od 20 maja do 15 czerwca przyjmuje do­
rosłych. 

Zgłoszenia I Informacje w Łodzi, teł. .128-99. 
Kolumna tel. 14. 

9 I - U U H U U H L T A I ' 

Matki! 
ZAPISUJCIE 
SWE 
niemowlęta 
d o . 

N A R U P T U R Y I R Ó Ż N E K A L E C T W A ! 

P O M O C I S K U T E K B E Z O P E R A C J I L 

Specjalny zakład ortopedyczny ulica 
Zawadzka 8 (dawniej Wólczańska 10), który 
istnieje 30 lat I uznany został przez wielu wy-, 
bitnych Profesorów Uniwersytetu, stosuje naj­
lepsze i najradykalniejsze specjalne ortope­
dyczne leczn. gumowe bandaże, które wstrzy­
mują, z największym skutkiem najzastarzalszc 
i najniebezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Specjalne bandaże ortoped. po 
operacji ślepej kiszki, na obniżenie żołądka, 
wnętrzności I t. p. Dla CHORYCH oa SKRZYWIENIE, 
kręgosłupa (garby) gruźlicę kości specjalne 
leczn. gorsety ortopedyczne I aparaty różnych, 
systemów oraz na płaskie bolesne stopy (plat-
fus), wkładki ortopedyczne podług form gipso­
wych z najszlachetniejszego metalu. 

Liczne 

O r t o p e d . 

PODZIĘKOWANIA 

S p e c . 

chorych. 

R A P A P O R T 
z e L w o w a 

Łódt, Zawadzka 8 
(dawnie) Wólczańska 10) 

front I p.. tel. 221-77, przyjmuje od 9 - 1 3 l 15-19 
— Ubezp. w Ubezp. Społ. również przyjmuję — 

SKLEP spożywczy do sprzedania. — 
inianowskiego nr. 69. 19 

LODOWNIA pokojowa, dwudrzwiowa, 
dwiema .szufladami tanio do sprze­

dania, Piotrkowska 83", III p. front m. 
10. od 2—4 popol. 

L o k a l e 

DO WYNAJĘCIA od 1-go lipca lokal 
składający się z dużej szopy murowa­
nej, 2 szop drewnianych i dwuch pokoi 
biurowych — nadający się na fabryka 
cję artykułów technicznych, lub na in­
ny cel. Adres: Piotrkowska 160. Wia 
doino.ść u gospodarza. 30 
MIESZKANIE frontowe, 4-pokojowe 
wszelkiemi wygodami, słoneczne w cen 
trum Piotrkowskiej do oddania. Tel 
210-40 od 1 — 4 po poł. 
PRZYJMĘ panią lub panienkę do 
wspólnego pokoju. Polesie, ul. Sre­
brzy ń s k a 9 K n v 4 8 . J l T w e j ś c i e ^ -

2 POKOJE z kuchnią do oddania*od 
1 lipca Mielczarskiego 8, m. 16, I 
piętro. Inform. 4—8. ' 
ZŁ. 30.— pokój umeblowany ewent. 
małżeństwo, wygody- „Geguz". Piotr 
kowska 62, tel. 17-111. 
DUŻY POKÓJ z telefonem do wynaję 
cia. Nawrot 7, poprzeczna of. m- 19. 

MIESZKANIE: 3 duże słoneczne poko 
je (dwa balkony), kuchnia, kąpielowy, 
służbowy, wszelkie nowoczesne wygo> 
dy na I-em piętrze'do, wynajęcia. Ki 
lińskiego 88 (w pobliżu ogrodu Sienkie 
wicza). Obejrzeć można od 3 i pól do 
8-ej. Wiadomość u dozorcy. 

POKÓJ umeblowany, niekrępujące wej 
ście, telefon, łazienka. Piotrkowska 104 
pr. of. I p. ni.-.9. 

P o s a d y 

NATYCHMIAST przyjmę posadę sprze 
dawczyni, kasjerki lub jakąkolwiek in 
ną w solldnem przedsiębiorstwie. Dam 
kaucję w wysokości kilkuset złotych 
Łaskawe oferty sub: „H. K." 
POSZUKIWANA wykwalifikowana wy 
chowawczyni z referencjami (izraelit 
ka) do Poznania. Zgłosić się w czwar­
tek dnia 20.6. między 10—12 w poł-
Żeromskiego 39, m. 10. 
POTRZEBNA panna do kwiaciarni. 
Oferty do Republiki pod „Zdolna". 2 0 . 

IZRAELITKA z pelncmi kwalifikacjami 
może się zgłosić do 1 i pół 1. dziew­
czynki. Tel. 152-73. 
POTRZEBNA manicurzystka. Zakład 
fryzjerski, Piotrkowska 47. 23 

-rc.- e 3 — • 
11 7— ™RN 

K u p n o i s p r z e d a ż 

BRYCZKA wolantowa na gumach w 
stanie pierwszorzędnym okazyjnie do 
sprzedania. Drewnowska 77, Kaszub — 
Obejrzeć od 2—7 popołudniu. 
SZLICHTMASZYNA na przędzę do 
sprzedania. Wiadomość: Pomorska 69, 
in. i. 

SPRZEDAAl owocarnię przy tem bud 
a z węglem. Andrzeja 52. . 20 

( U z d r o w i s k a 
i L e t n i s k a ) 

ZACISZE-LEŚNE Pensjonat Ady Szy-
kierówny. Piękne położenie. Suchy so­
snowy las- Rzeka. Ceny niskie. Infor. 
tel. 164-56. Tamże tanio mieszkanie do 
wynajęcia. 

ZAWOJA. Stacja kolej. Maków, na 
In j i Kraków — Zakopane. Pensjonat 

„świt" pięknie położony obok rzeki, 
lasu i plaży, poleca komfortowe, sło­
neczne pokoje z pierwszorzędnem u-
trzymaniem. Cena na czerwiec od 5.— 
zl. dziennie-

R o z m a i t e 

D O K T Ó R 

Z H e n r y k o w s k ' 
SPECLALLSTĄ chorób wenerycz"1 

skórnych i seksualnych « 0 
mieszka obecnie T R A U G U T ' 
front I-śzo piętro. Telefon jji 

Przyjmuje panów od 8—11-e; 
6—9 wlecz., niedz. i święta od 9-;,# 
panie^_od 10— 11-ej, i od 6—9 ' 

B O K T O K „ 

H . S Z I S K H B t 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYC^ 

P i o t r k o w s k a 5 6 
teL M8-W. 

Or> 9 - 1 , OD 5 -9 P P M 

W niedziele i święta OD 10 ' ' ' ^ 

a ta pc 

Sisai: 
,., Na ter 
"fljoteki 
^tualny. 
'''ku mło 
ffcjęli" 
fden z i 
}'e rządź; 
*m kilka 
W, któr; 
f k k a ro 

ek i wic 
S w s 
ffednle, n 
'drudzy : 
l^cydowa 

Przy : 

razy 
N A Ś L A D O W A N Y -

N I G D Y N I E D O Ś C I G N I O N Y 

S I L V - O Z O * 
M O T O R 

I D E A L N A K Q P I E J 

. B A L S A M I C Z N A • 

K O S O D R Z E W I N O W C J -

ani ]< 
ecz racz' 
* nawet 
atorów 

{n dobrj 
' N n o . P 
Jalne „k 
J ciągu 
s ° b ł i w y s 
* któryn 
°'rzaskan 
?°bie, boi 
^wiedzie 
"ie umysł 
^wiedzia 
v acki, hi 
[ y szereg 
pPr-ostu 
\ w y s p j 
llizowai 
jk iągną 
'ym nau 
yh całe 
Jjtyką 
, Naje si 
S jaka: S wsz; 
^tworzy 
^ U R N O W I 

Ale Ol 
Ko rok 

^ d o m o , 
* e8o roz 
„i6 ważn 

e otrzyi 
f^enle 
> rok, 
* dla ni 

Do akt Nr. Km 1837/34/YII. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w {T. k, "' 
dzi, rewiru 7-go, zamieszkały K «J t ! ,'ków, 
dz , przy ul. Żwirki Nr. 26, na zasj % , . ' 
dzie art. 602 K. P. C. ogłasza, ze J V n 
dniu 27-go czerwca 1935 roku. od { * "trzyj 
13-ej w Łodzi, ul. Południowa nr- % HL*«ą.. B 
Channa Hammera, odbędzie sle PubJ 
na licytacja ruchomości a mianowi| 
maszyny drukarskiej na motor e | 
tryczny i maszyny do krajania paplf 

iych na łączną sumę zł. 16 oszacowanych .... om..- -
które można oglądać w dniu licytacfj. 
miejscu sprzedaży, w czasie wyż« 
znaczonym. 

Łódź, dnia 4 czerwca 1935 r. 
Komornik ( - ) K. S O B O L E W A 

\ jtZagub Zagubione dokumenty 1 

AKWIZYTORZY dzielni, poszukiwani. 
Duże możliwości zarobkowe, pokupny 
artykuł. Wymagana kaucja 20—30 zł-
Zgłoszenia: dn. 18, 19 bm. o godz. 
15—17-ej. Piotrkowska 225, m. 12. 

TRYKOTAŻE — CIECHOCINEK 
SKLEP komfortowi', kompletnie urzą­
dzony stale prowadzący artykuły try-
kotażowe pokrewne sportowe, okazyj­
nie wynajmie na procent od obrotu 
Właściciel dworku Jakób Wolman, Cie 
chocinek. 23 

POTRZEBNY pracownik męski do Za­
kładu fryzjerskiego od zaraz; Lutomier­
ska 10. 

POTRZEBNY pracownik fryzjerski rnę 
ski. wykwalifikowany. Śródmiejska 7. 
Zakład fryzjerski. 

POSZUKUJE się koncesji na handel 
win i wódek. Adres w Republice. 

BEZPŁATNIE nauczę dziewczynki fa­
chu w 3 miesiące- Praca zapewniona, 
Zgłosić się Moniuszki 1, m. 5 od 11—1 
ZALICZENIE wydane przez ekspedy­
cję Michałowicza na zł. 286.10, na to­
war wysłany do Wotkowyska, dla fir­
my Pitatowski, unieważnia się. 

TADEUSZ Gąsiorowski, ucz- V ° <f 
szkoły pow. Zgromadzenia KuPcr1 ^t' 
Łodzi Narutowicza 68 zgubi! leg'" 
cję uczniowska. 
ZGUBIONO metrykę urodzenia ^ u

s (pi 
Garfunkel, recepty i zaśw!adczen';, ajC ( 

—""LEI?' 

Żwirki 26 zgu*!1 ^4 

talne. Chora uprzejmie prosi 2 1 1 8 

o oddanie do Republiki. 
KUBIK Stefan, . 
tymację zapomogową Nr. 34427 
p"rzez PUPP w Łodzi' oraz D O W O D Y 

o*0 

blsty -vyd. 
dzi. 

przez X Kom. P. P-

MAJER Cederbaum, Pi łsudskiej $ 
zgubił kwit kaucyjny Nr. 28303 ^|ek-
22-1. 1925 r. na zł. 60, wyd- « 
trowni. 

Za wydawcę: Wydawn. „ReDublika", Sp. z ogr. odp. Wacław Smólskł. Redaktor odp. Wacław Smółski. Druk. „Republiki" w Łodzi, Piotrkowska nr. 49 i 64< 
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